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| Z KRONIKI | Akcjonariat czy spółka? 


WARSZAWA. O utworzeniu 
funduszu pomocy dla mło- 
dych filmowców z Europy 
Wschodniej  poiniormował 
dyrektor francuskiego Cen- 
tre Nalional du Cinóma Chri- 
stian Pheline podczas poby- 
tu w Polsce. HELSINKI. Fil- 
my „Gdzieśkolwiek jest jeś- 
liś jest” Krzysztofa Zanus- 
slego, „300 mil do nieba” 
Macieja Dejczera i „Jeniec 
Europy" Jerzego Kawalero- 
wicza pokazano w_ stolicy 
Finlandii podczas Dni War- 
szawy; na imprezę przyje- 
chał Daniel _ Olbrychski 
WARSZAWA. Gregory Peck, 
którego wizytę w Polsce na 
zaproszenie firmy „Opal” za- 
powiadano na maj, ma osta- 
tecznie przyjechać jesienią. 
ZAKOPANE. Eric Douglas, 
syn Kirka i brat Michaela, 
pojawił się na Podhalu jako 
wykonawca jednej z ról krę- 
conego m. in. w Polsce 
zachodnioniemieckiego se- 
rialu według „Gorączki złota” 
Jacka Londona. WARSZA- 
WA. Film „Pawilon małych 
drapieżców” przygotowuje 
Piotr Szulkin na podstawie 
scenariusza napisanego z 
Krystyną Koltą. KRAKÓW. 
„Wyspa róż” i „Amor”, filmy 
zrealizowane w RFN przez 
Sławomira Mrożka, będą po- 
kazane podczas festiwalu 
jego dramatów w dniach 18- 
21 czerwca. WARSZAWA. 
Nad groteską obyczajową 
„Śmierć dziecioroba” na te- 
mat prowincji i jej mieszkań- 
ców pracuje. Wojciech No- 
wak, reżyser i. scenarzysta 
flmu. BABELSBERG. Na 
festiwalu - etiud studentów 
szkół filmowych trzy nagrody 
zdobyły filmy z uczelni łódz 
kiej: „Prześladowcy” Macie- 
ja Szelachowskiego (nagro- 
da publiczności), „Linia ży- 
cia” Witolda Świętnickiego 
(za reżyserię) i „Żałoba” He- 
leny Dąbrowskiej-Torres (za 
zdjęcia Ricardo Ramireza 
Toresa). 


POWSTAJE „STUDIO-BIS" 


Kiedyś Studio im. Irzyko- 
wskiego było szansą wy- 
łącznie dla debiutantów, po- 
tem wszystko się pogma- 
twało i firma stała się produ- 
centem filmów reżyserów już 
nie początkujących. Teraz 
będzie znowu tak jak na po- 
cząłku: u_ „Irzykowskiego” 
będzie można zrobić tylko 
swój pierwszy film. Powsta- 
nie natomiast „Studio-Bis”, 
gdzie będą mogli działać ro 
żyserzy związani z tamtym 
studiem, ale już po debiucie. 
Jest to inicjatywa 8 osób: 


Roberta Glińskiego, Janusza 
Kijowskiego, Marka Koter- 
skiego, Magdaleny i Piotra 
Łazarkiewiczów, Wiesława 
Saniewskiego, Jacka Skal- 
skiego i Leszka Wosiewicza. 
Będzie to akcjonariat pra- 
cowniczy lub spółka z bud- 
żetem państwa. Twórcy 
zrzeszeni w Studio-Bis za- 
mierzają robić filmy nie pod- 
porządkowane  szablonom, 
chcą je robić taniej niż inni, a 
także podejmować działal- 
ność gospodarczą przyno- 
szącą korzyść firmie. 


Publikacje 


ŻYDOWSKI NUMER 
„POWIĘKSZENIA” 


Tematyce żydowskiej jest 
poświęcony 1-4 numer kra- 
kowskiego kwartalnika „Po- 
większenie” (niestety, jak za- 
powiada redakcja, jest to nu- 
mer ostatni, gdyż nie ma na- 
dziei na dalsze dotacje), wy- 
dany z okazji Il Festiwalu 
Kultury Żydowskiej pod Wa- 
welem. Można tu znaleźć ar- 
tykuły, wypowiedzi i filmo- 
grafie dotyczące kina żydo- 
wskiego w Polsce między- 


wojennej i pierwszych latach 
PRL, kina jidysz w Ameryce, 
działalności filmowców hitle- 
rowskich w gełcie warsza- 
wskim, motywu żydowskie- 
go w powojennym filmie pol- 
skim. Wiele artykułów i ese- 
jów dotyczy innych dziedzin 
kultury i sztuki — literatury, 
teatru, fotografii — a także re- 
ligii i tradycji żydowskiej. 272 
str., 10.000 egz., 15000 zi. 


7 dystrybutorów 


Studium zaoczne 


MAX, HELIOS 
INNI 


W wyniku decyzji prze- 
wodniczącego Komitetu Ki- 
nematogralii kończy działal- 
ność Centrala Dystrybucji 
Filmów w Warszawie, a za- 
miast 17 okręgowych insty- 
tucji rozpowszechniania fil 
mów pojawiło się 7 instytucji 
dystrybucji filmów: Neptun- 
Film (Gdańsk), _Film-Art 
(Szczecin), Silesia-Film (Ka- 
towice). _Apollo-Film _(Kra- 
ków) Max (Warszawa), 
Odra-Film (Wrocław) i Helios 
(Łódź). Instytucje te pomogą 
usamodzielnić się kinom 
(dzierżawa, przekazanie wła- 
dzom terenowym, sprzedaż 
itp.), same natomiast zajmą 
się dystrybucją filmów (ku- 
powanie i sprzedaż licencji 
w kraju i za granicą, magazy- 
nowanie i konserwacja kopii, 
marketing, reklama, serwis 
kinotechniczny). 


INTRUZ 


Roman Gądek ukończył w 
Studiu Filmów Animowa- 
nych w Krakowie film dla 
dzieci „Intruz” według włas- 
nego pomysłu. 9-minutowy 
film jest zrealizowany techni- 
ką klasycznej animacji ry- 
sunkowej. 


Hasto: Kraków 


SZANSA ZAROBKU 
DLA AUTORÓW PAMIĘTNIKÓW 


Pisaliśmy już o monumen- nich. Akcja będzie obejmo- 
talnym serialu pod hasłem wać ostatnie 45 lat z dziejów 
„Kraków”, który zamierza miasta z uwzględnieniem 
zrealizować Ośrodek Telewi- _ Nowej Huty. Dla scenarzy- 
zyjny w tym mieście wspól- stów serialu istotną pomocą 
nie z jedną z firm zachod- mogą okazać się wspomnie- 


nia i pamiętniki mieszkań- 
ców Krakowa i Nosrej Huty. 
Można je nadsyłać w dowol- 
nej formie pod adresem: O- 
środek Telewizyjny w Krako- 
wie, ul. Krzemionki 30, 30- 
955 Kraków. Prace zostaną 
zakupione, wysokość hono- 
rariów określają obowiązują- 
ce dziś stawki. Bliższe infor- 
macje: tel. 66-35-87 lub 66- 
75-22 w. 375. 


NADAL POTRZEBNI 
SCENARZYŚCI. 


Wbrew ponurym przepo- 
wiedniom o znacznym spad- 
ku produkcji filmowej w 
Polsce w latach najbliższych 
- nadal trwa. i słusznie, 
szkolenie - scenarzystów. 
Także w roku akademickim 
1990-91 łódzka szkoła filmo- 
wa i Agencja Producentów 
Filmowych w Warszawie or- 
ganizują zaoczne wyższe za- 
wodowe Studium Scenariu- 
szowe w nadziei, że zgłoszą 
się młodzi pisarze, drama- 
turdzy i reportażyści, prag- 
nący poznać tajemnice war- 
sztatu filmowego i scenario- 
pisarstwa. 

W ciągu 2 lat (4 semestry) 
studenci opracowują pod 
kierownictwem pedagogów 
adaptację opowiadania i po- 
wieści, oryginalny scena- 
fiusz filmu (także nowelowe- 
90), poznają teorię i historię 
filmu oraz problemy telewizji, 
oglądają filmy i widowiska 
małego ekranu. 

Zajęcia odbywają się 
przez 4 dni w miesiącu; 
przewiduje się także 2-3-ty- 
godniowe praktyki na planie 
filmowym i inne kontakty z 
twórcami filmu i TV. 

Kandydatów obowiązuje 
co najmniej matura, nie 


mogą też mieć więcej niż 35 
lat. Powinni złożyć do 30 lip- 
ca br. pod adresem łódzkiej 
szkoły swoje powieści, no- 
wele, reportaże, sztuki sce 
niczne lub scenariusze, ży- 
ciorys z inlormacją o dorob- 
ku twórczym, podanie o 
przyjęcie z  kwestionariu- 
szem osobowym, świadec- 
twem wykształcenia i 3 foto- 
graliami oraz — pracujący — 
zgodę zakładu pracy na 
podjęcie studiów. 


Egzamin wstępny obej- 
muje ocenę prac kandydata 
oraz — jeśli ta pierwsza elimi- |. 
nacja wypadła pomyślnie — 
pracę pisemną, sprawdzają- 
cą min. umiejętność filmo- 
wego widzenia i konstruo- 
wania dialogu oraz egzamin 
ustny, mający wykazać ogól- 
ną orientację kandydata w 
problematyce filmu, teatru, 
telewizji i literatury. 


Zajęcia rozpoczną się w 
połowie października br. w 
Warszawie. Informacji udzie- 
la sekretariat PWSFTVIT (ul. 
Targowa 61/63, 90-323 Łódź, 
tel. 74-39-43 w. 16) oraz se- 
kretariat Studium w Warsza- 
wie (ul. Puławska 61, tel. 45- 
53-24 i 45-40-41 w. 291) 


„Wolę być tym niż nikim” 
HOMOSEKSUALIŚCI 


Ryszard Moch zrealizował 
w Wytwórni Czołówka” do- 
kumentalny,  20-minutowy 
film „Wolę być tym niż ni- 


kim” o syluacji homosek- 
sualistów w Polsce. Produk- 
cję umożliwił Fundusz Kine- 
matografi. 


Listy do redakcji 


„GENERALISSIMUS 
PŁAKAŁ" 

Wanda Jakubowska w 
wywiadzie Tadeusza Lubel- 
skiego _ („Generalissimus 
płakał”, FILM,  18-19/90). 
wspomina: „(Aleksander 
Ford) próbował później na 
Zachodzie zrobić film o Kor- 
czaku, _zrujnował jakiegoś 
niemieckiego producenta”. 

Warto wyjaśnić: 

Producent, o którego cho- 
dzi, to Artur Brauner, właści- 
ciel „CCC Filmkunst". Po- 
chodzi z Łodzi, w dramatycz- 
nych okolicznościach uciekt 
z getta i osiągnął w Berlinie 
Zachodnim tak znaczny ma- 
latek — jest jednym z najbo- 
gatszych miejscowych finan- 
sistów — że Ford żadnym 
sposobem zrujnować go nie 
mógł, choć, owszem, nakrę- 
cony w roku 1973 we współ- 
produkcji z Izraelem „Der 
Manyrer" był wyraźnym nie- 
powodzeniem kasowym. Ale 
dodać należy od razu, że tyl- 
ko kasowym; obciążony ty- 
powymi niezręcznościami i 
anachronizmami _stylistycz- 
nymi swojego reżysera, ma 
ten ekranowy portret Kor- 
czaka spore atuty: bardzo u- 


główną rolę gra córka Brau- 
nera, Sharon), a ostatnio z 
Agnieszką Holland („Gorzkie 
żniwa” i „Hitłeriunge Salo- 
mon”; prapremiera świato- 
wa lego drugiego, podobnie 
jak „Korczaka” i paru innych 
filmów, odbyta się właśnie 


dane, nie tylko scenariuszo- 
wo wątki opisujące relacje 
bohatera i jego podopiecz- 
nych, a także kreację Leo 
Genna (jakkolwiek dobro- 


duszny Stary Doktor w inter- _ podczas Festiwalu). 
pretacji słynnego Anglika _— Artur Brauner, działający 
est zdecydowanie mniej po- _ już od 40 lat, jest producen- 


dobny do rzeczywistego niż 
ten Wojciecha Pszoniaka). 
Bezpośrednie _ porówna- 


nie dwóch biografii Korczaka 
— tej Forda i tej Wajdy — na- 


tem_ponad dwustu filmów. 
To wszystko jest, jak się wy- 
daje, dostatecznym powo- 
dem, by stał się postacią o- 
gólnie w Polsce znaną. 


stąpito ostatnio w Krakowie Aaaa 
podczas Il Festiwalu Kultury 

Żydowskiej. W ramach tej GRAŁ DOCA 

bogatej imprezy, zorganizo- _ HOLLIDAYA 


wanej przez Krzysztoła Gie- 
rata i Janusza Makucha, od- 
byt się m.in. przegląd filmów 
finansowanych przez Artura 
Braunera, na czym zaważyły 
głównie dwa powody: pro- 
mowanie przez tego produ- 
centa tematyki zagłady Ży- 
dów, traktowane jako mora- 
Iny obowiązek (najgłośniej- 


Jason Robards, oprócz 
wymienionych w nr. 15 
(„Portret na życzenie”) we- 
Sternów, wystąpił w drugo- 
planowej roli w. westernie 
„Pat Garrett i Billy Kid" Sama 
Peckinpaha z 1973 r, a tele- 
wizja przedstawiła go w „po- 
kerowym westernie" „Sta- 
wiam na wszystko” (A Big 


szym takim dziełem jest Hand for the Little Lady) Fiel- 
żyserowany przez De Sicę i _ dera Cooka z 1966 r, z Hen- 
nagrodzony Oscarem „O- ry Fondą w głównej roli. 
gród Finzi-Continich") i jego + Poza tym Robards odtwarzał 


związki z reżyserami polski- 
mi, najpierw z Fordem, po- 
tem z Jerzym Hoffimanem (w 
„Wedle wyroków twoich...” 


Doca Hollidaya w świetnym 
westernie „Hour of the Gun" 
Johna Sturgesa z 1967 r. Ten 
nie wyświetlany w Polsce 
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werowej zwanej strzelaniną 
w OK. Coral zmianiew 
Pi 


POMAGAMY 
SOBIE 


Aldona Witkowska (ul. 
Skorupki 23B/15, 62-060 
Stęszew. woj. poznańskie) 
poszukuje numerów 15, 19, 
22-25, 27-29, 31-35, 38, 40- 
44, 48-50 „Filmu” z 1989 r. 
oraz 1 i 3 z br. 

Janusz Cichy (ul. Moniu- 
szki 22/75, 43-400 Cieszyn) 
odstąpi numery 25, 26, 28, 
29, 34, 40, 48-52 „Filmu” z 
1988 r. oraz 1-37 i 43 z 1989. 
Prosi o znaczek na odpo- 
wiedź. 

J. J. M. Letkowski (108 


(Łódź) 


. Breckwood Circie, Spring- 


field, MA 01119, USA) po- 
szukuje wszystkich nume- 
rów „Filmu” z. I kwartału br.; 
odstąpi 25 i 29 z 1988 r.oraz 
3 z 1989. 

Janusz Kowalski (ul. Dru- 
karska 45/34, 53-311 Wro- 
dław) odstąpi „Film” z lat 
1986 (numery 25-52 i 1987— 
(roczniki). 

Wiesława +ulara (ul. Lisia 


55/88, 65-083 Zielona Góra) 
poszukuje numerów 8, 9, 18 
20 „Filmu” z 1989 r. oraz 415 
zbr. 


Celina Karska (ul. Szałera 
5/17, 31-543 Kraków) odsią- 
pi oprawione roczniki „Fi- | g 
mu" z lat 1958-61. 

Wioletta Zacharczuk (ul. 


© „Sny Akiry Kurosawy" 
otwierały tegoroczny 
FESTIWAL W CANNES 

Tajemnicą Grety Garbo 
jest sposób, w Jaki ut- 


Mieszka | 18/29, 08-110 Gia KO 
Siedlce) poszukuje nume. |  S9:, NIEODGADNIONA 
TE TWARZ KRÓLOWEJ 


rów „Filmu” z Giną Lollobri- 
gidą oraz recenzjami filmów 
„Czarny wąwóz” i „Avanii!”. 

Anna Jakubowska (ul. 
Śniadeckich 5/10, 86-300 
Grudziądz) poszukuje nume- | © 
rów 32, 34, 35, 44-46, 48-51 
„Filmu” z 1988 r. i 1-5 z br. 

izabela Kudelanka (ul. An- 
toniukowska 198/22, 15-740 | © 
Białystok) poszukuje nr. 39 
„Filmu” z 1989 r. 

Wioletta Gołygowska (ul. | © Na czym polega tałaz w 
Garbarska 31/41, 97-300 pary ZBLIŻENIA 
Piotrków Trybunalski) po- lokcem 
szukuje „Flmu” z Mariyn | © cią zj zj Ź 


MOOSE: kina: PEDRO ALMODÓ- 


Elżbieta Teleżyńska (ul. 
VAR I ZWIĄŻ MNIE (z 
Dembowskiego 7/7, 38-500 zka) 


Sanok) poszukuje nr. 32 „Fil- 
mu” z br. Ę © W Kinoramie m.in. MIT- 


Monika Banaszak (ul. Za- CHUM NA WESOŁO, fu- 


© Francuzi w Polsce I o 
Polakach: na planie fil- 
mu Erica Barbiera „ZA- 


STARY KUMPEL ALBO 
OLD BUDDY: komedia 


wadzkiego 61/8, 71-246 turologiczna fantazja 
Szczecin) poszukuje „Filmu” Chabrola, Fonda i De 
z lat 1988-89. Niro. 
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Na Zachodzie też dotują 


Film polski 
powinien 
przeżywać obecnie 
najpiękniejszy 
okres 

swoich 

dziejów. 

Cenzura 

się skończyła, 
pieniądze zostały. 


undusz Kinematografii zasila 

w tym roku 177 mid zł. Pozwoli 

to istniejącym jeszcze kinom 

błyszczeć fragmentami neo- 
nów, wytwórniom wykonywać filmy, a 
filmowcom — swoje profesje. Jednak o- 
znak zadowolenia nie widać. Gasi je 
perspektywa wstrząsowej terapii rynko- 
wej. 

Optymiści pocieszają się, że nasza 
gospodarka rynkowa ma oficjalny przy- 
miotnik „społeczna”. Będzie to więc ry- 
nek wolny, ale być może z „ludzką twa- 
rzą”. Czy będzie to pełny profil, czy 
fragment ucha jeszcze nie wiadomo. W 
każdym razie do tego „społecznego” 
ustawiła się już długa kolejka. Przy koń- 
cu, w pobliżu domów kultury stanął tak- 
że film. Poza argumentami emocjonal- 
nymi przemawiają za nim również racje 
obiektywne. 


DAWNYCH ( 
WSPOMNIEŃ 


CZAR 


Kinematografia rozwija się samoist- 
nie tylko w kilku krajach o kilkusetmilio- 
nowych widowniach. Pozostałe pańs- 
twa, jeżeli chcą mieć rodzimą twór- 
czość filmową, tworzą dla niej finanso- 
we enklawy. Tak postępują nawet tacy 
potentaci, jak Francja, RFN, Wielka Bry- 
tania i Włochy. Nie inaczej było w Il 
Rzeczypospolitej. Gdyby przedwojen- 
ne rządy nie wydzielały z ówczesnego 
wolnego rynku odrobiny „społeczne- 
go”, kino Brodzisza, Hertza, Lejtesa, 
Smosarskiej, Waszyńskiego nie istnia- 
łoby nawet w tym skromnym wymiarze, 
który znamy z Iluzjonu i telewizji. Być 
może dzisiaj, kiedy dokonują się bez- 
precedensowe przeobrażenia, część 
dawnych doświadczeń zachowała przy- 
datność. Jeżeli nie jako wzór, to — jako 
przestroga. 

Do dyspozycji właścicieli kin dystry- 


butorzy stawiali setki najbardziej atrak- 
cyjnych obrazów z całego świata. Kup- 
no krajowego filmu proponowali także 
rodzimi producenci. Prawdę mówiąc 
nie było to gotowe dzieło, lecz projekt. 
Dla właściciela kina miało to tę dobrą 
stronę, że przyszty film można było mo- 
delować według własnego gustu lub 
bezguścia. Jednocześnie jednak trzeba 
było współfinansować przedsięwzięcie, 
którego wstępna kalkulacja działała 
przerażająco i porażająco.  * 

Film można kręcić bez reżysera, ak- 
torów, nawet bez operatora, ale nie bez 
taśmy. Surowiec negatywowy do peł- 
nometrażowego obrazu kosztował 6 do 
8 tys. zł. Zatę kwotę można było dostać 
kasowy tytuł amerykański, francuski lub. 
niemiecki. Na film polski należało jesz- 
cze wyłożyć 100 tys. zł i co najmniej pół 
roku czekać co z tego wyniknie. Mogło 


„Opatrzność" Alaina Resnali 


EDWARD ZAJIĆEK 


się zdarzyć, że zamiast spodziewanego 
szlagieru, gotowy produkt miał wartość 
celuloidowego podkładu. Za rolkę na- 
świetlonej taśmy fabrykanci grzebieni 
płacili 50 groszy. Za dziesięcioaktowe 
dzieło wynosiło to 5 zł. I był to jedyny 
pewny element w całym kinematogra- 
ficznym interesie. Udział w nim mógł 
pociągać hazardzistów, naiwnych dyle- 
tantów, maniaków,  hochsztaplerów, 
snobów, bogatych protektorów począt- 
kujących aktorek, lecz nie — zdrowo my- 
ślących przedsiębiorców kinowych. 
Tymczasem istniał w Polsce i rozwijał 
się profesjonalny przemysł filmowy wy- 
twarzający do 27 filmów rocznie. 

Do Polski sprowadzano rokrocznie 
blisko 600 obrazów zagranicznych, któ- 
re stanowiły podstawę egzystencji oko- 
ło 800 kin. Podatki i opłaty od tych 
mów były tak skalkulowane, że właś. 
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ciel powinien dokładać do ich wyświet- 
lania. Przed bankructwem mógł się u- 
chronić, a nawet zarobić, dając polskie 
dodatki krótkometrażowe i wprowadza- 
jąc do repertuaru co najmniej 10 pro- 
cent polskich filmów fabularnych. Wte- 
dy kalkulacja wyglądała zupełnie ina- 
czej. Każdy zdrowo myślący przedsię- 
biorca kinowy bez żadnych nakazów i 
apeli stawał się więc miłośnikiem i 
sponsorem krajowej twórczości. Czynił 
to tym chętniej, im bardziej był przeko- 
nany, iż robi to na koszt fiskusa. 

Charakterystyczną cechą przedwo- 
jennego systemu produkcji byta wspól- 
nota interesów wszystkich uczestników 
procesu powstawania i upowszechnia- 
nia filmu. Wspólnota, której po wojnie 
przez 45 lat nie mogli osiągnąć kierow- 
nicy państwowej kinematografii, bez- 
skutecznie zwalczający materialne 
sprzeczności pomiędzy zespołami, wy- 
twórniami i kinami. Solidarność dawnej 
branży w obliczu filmu była rezultatem 
kredyiuwania jego produkcji przez kina, 
które zakontraktowały obraz, przez ate- 
lier, gdzie był kręcony, przez laborato- 
rium, dostawców itp. Była to więc jak 
najbardziej egoistyczna troska wierzy- 
cieli o dobro dłużnika. Jego niepowo- 
dzenie oznaczało ich klęskę, jego suk- 
ces — ich wygraną. 

Dzisiaj funkcje kredytowania przejęły 
banki. Nadal można jednak — metodami 
ekonomicznymi — zapewnić wspólnotę 
celów uczestników produkcji i rozpo- 
wszechniania filmu i wyeliminować 
sprzeczności interesów. Można — na 
przykład - organizować koprodukcję 
zespołów i wytwórni, przekształcać jed- 
nostki kinematografii we wzajemnie po- 
wiązane udziałami spółdzielnie, spółki 
pracownicze lub kapitałowe. 

Radykalne przeobrażenia objęty w 
pierwszej kolejności rozpowszechnia- 
nie. Likwidacja centralnego zarządza- 
nia, zróżnicowanie form własności, 
przekazanie sal samorządom, ajentom, 
prywatnym właścicielom,  przedsię- 
biorstwom krajowym i zagranicznym 
zmierza do powstrzymania degradacji i 
dekapitalizacji sieci kinowej, dostoso- 
wania jej do współczesnych potrzeb. 
Najtrudniejsze będzie urentownienie i 
tym samym ecalenie choćby części 
głęboko deficytowych sal, rozmaitych 
nostalgicznych „Bajek”, „Świtów” i „Za- 


chęt" utrzymywanych dotychczas z 
nadwyżek uzyskiwanych przez nielicz- 
ne dochodowe kina zeroekranowe oraz 
z państwowych dotacji. Skojarzone z 
kawiarniami, salami wideo, punktami 
wynajmu kaset, klubami, zmodernizo- 
wane i zeuropeizowane mogą stanowić 
cywilizacyjną ozdobę miejskich krajo- 
brazów. Wątpliwe jest jednak, czy staną 
się siłą zdolną ekonomicznie wpływać 
na losy twórczości filmowej i przesą- 
dzać jej materialne położenie. Przemia- 
ny własnościowe nie przywrócą raczej 
dominacji kin. Słychać natomiast głosy, 
że wraz z normalną gospodarką nad- 
chodzi — po 45 latach kinematografii re- 
żyserskiej — czas kinematogralii produ- 
centów. Nie jest to jednak proste. Pro- 
ducenci-profesjonaliści rzadko działają 
na wiasny rachunek. Zanim zadecydują 
o realizacji, zabiegają u dystrybutorów 
o włączenie przyszłego filmu do reper- 
tuarowej oferty oraz o gwarancję mini- 
malnych wpływów. To bowiem otwiera 
drogę do portfeli sponsorów, subwen- 
cji, kredytów bankowych, państwowych 
poręczeń, bezzwrotnych zaliczek i po- 
dobnych udogodnień. Tak więc w no- 
wej konfiguracji ekonomicznej do pozy- 
cji hegemona może pretendować nie 
tylko producent, lecz także dystrybutor. 
Znaczenie tego ostatniego będzie rosło 
tym bardziej, im bardziej — w miarę o- 
graniczania państwowych dotacji — o 0- 
płacalności krajowej produkcji będzie 
decydować powodzenie filmu na mię- 
dzynarodowym rynku. Nie oznacza to 
jednak, aby w tej komercjalnej grze tzw. 
producenci niezależni byli bez szans. 


W polskich warunkach ich dodatko- 
wym atutem jest — i przez pewien czas 
jeszcze będzie — tania robocizna filmo- 
wa. Umożliwia to świadczenie usług 
techniczno-inscenizacyjnych na rzecz 
zagranicznych kontrahentów. Zgroma- 
dzone w ten sposób środki — jeżeli nie 
zabierze ich fiskus - mogą być inwe- 
Stowane we własną produkcję, bez po- 
trzeby artystycznych ustępstw i kom- 
promisów związanych zazwyczaj z po- 
zyskiwaniem krajowych lub zagranicz- 
nych sponsorów. 


Aktywność na wszystkich azymu- 
tach, sukcesy artystyczne i kasowe, 
wpływy z koprodukcji, korzystne usługi, 
opłacalny eksport licencji poprzez mię- 


Może warto skorzystać z przedwojennych doświadczeń 
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Czy do wszystkiego można przykładać komercyjne miary? 
„Krótki film o miłości” Krzysztofa Kieślowskiego 


dzynarodowe towarzystwa dystrybucyj- 
ne, wszystko to razem nie zapewni sa- 
mowystarczalności finansowej polskie- 
go filmu. Wysoka, światowa pozycja 
kina francuskiego, szwedzkiego lub 
włoskiego nie wyeliminowała bynaj- 
mniej w tych krajach potrzeby dofinan- 
sowywania własnej twórczości filmo- 
wej. Cechą charakterystyczną stosowa- 
nych tam sposobów dotowania jest 
min. równy dostęp do pomocy dla 
wszystkich rodzimych producentów, z 
jednoczesnym uspołecznieniem proce- 
su decyzyjnego. Dotowanie może na- 
stępować w różnych fazach powstawa- 


„Młody las" Józefa Lejtesa 


nia filmu, począwszy od prac scenariu- 
szowych, a skończywszy na nagrodzie 
dla producenta za gotowe dzieło, jego 
walory artystyczne, społeczne. Uzupeł- 
nieniem wkomponowanych w mecha- 
nizmy rynkowe form bezpośredniego 
wspomagania są preferencje podatko- 
we, zachęcające do inwestowania w 
narodową produkcję. 

Pierwszeństwo celów motywacyj- 
nych i wtórność — fiskalnych, były także 
widoczne w sposobach opodatkowa- 
nia kinematografii w przedwojennej 
Polsce. Znajdowało to m.in. wyraz w try- 
bie opracowywania zasad i ustalania 
stawek podatku. Koncepcje oraz odpo- 
wiednie akty prawne powstawały poza 
Ministerstwem Skarbu. 

w II Rzeczypospolitej film nie zaznał 
resortowego podporządkowania. Zaj- 
mowały się nim poszczególne resorty 
w ramach kompetencji. Natura nie zno- 
si jednak próżni. Z racji urzędowych 
czynności. cenzurowania kopii, udziela- 
nia pozwoleń na prowadzenie teatrów 
świetlnych, rozpatrywania odwołań itp. 
najczęstsze i najściślejsze kontakty z 
branżą miały organy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. W praktyce pa- 
tronem kinematografii stał się więc re- 
sort administracji terenowej, inwigilacji, 
przestępczości i prostytucji. Z biegiem 
lat radcy Centralnego Biura Filmowego 
w tym ministerstwie zyskali autorytet 
rządowych  ekspertów-filmoznawców. 
Było ich kilku, a spraw wiele, chętnie 
korzystali zatem z pomocy samorządo- 
wych organizacji branżowych włącznie 
z Naczelną Radą Przemysłu Filmowego 
w Polsce. W Biurze powstawały projek- 
ty większości przepisów określających 
funkcjonowanie kinematografii. Tutaj 
rodziły się przepisy podatkowe, wyda- 
wane następnie w formie rozporządzeń 
Ministra Spraw Wewnętrznych. 

Dzisiaj trudno sobie wyobrazić, aby o 
sposobach i stawkach opodatkowania 
jednostek kinematografii i innych insty- 
tucji kulturalnych (teatrów, wydawnictw 
itp) decydował minister Kultury i Sztuki. 
A przecież byłoby to logiczne i racjonal- 
ne. 


EDWARD 
ZAJICEK 
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Sok z żuka 


Tytuł — imię jednego z bohaterów fil- 
mu — brzmi absurdalnie i jest wielopię- 
trową, nieprzetłumaczalną na polski 
grą słów. „Beetlejuice” (sok z żuka) to 
zniekształcenie nazwy „Betelgeuse”, 
gwiazdy często występującej w obrzę- 
dach magicznych. A postać jest ma- 
giczna: diabełek, gnom, złośliwy dżin 
zaklęty — niczym w butelce — w pokracz- 
nym domu na pustkowiu, idealnej sce- 
nerii dla „gotyckiego” filmu grozy. 


To jest jedna z warstw filmu i przypi- 
sani są do niej bohaterowie: młode 
małżeństwo, które ginie w wypadku sa- 
mochodowym, następnie materializuje 
się we wnętrzu swego domu i usiłuje 
kontynuować różne wątki z realnego 
życia, jednak bezskutecznie, bowiem 
dla innych ludzi, osiedlających się tutaj, 
pozostają niewidzialni. 


Ich działania mają na celu odwróce- 
nie katastrofy nieuchronnie nadciągają- 
cej wskutek głupoty, zaślepienia i zadu- 
fania nowych lokatorów. Są jednak bez- 
silni. Pozostaje wezwać na pomoc 
„Beetlejuice'a". 


Tutaj pojawia się pomysł z innej 


beczki. Gotycki film grozy zamienia się 
w parodię, wyraźnie inspirowaną kome- 
diami typu „Pogromcy duchów” Reit- 
mana, z tym że wprowadzono tu odwró- 
cenie ról. To nie ludzie ruszają do walki 
z duchami zagnieżdżonymi w budowli, 
ale duchy postanawiają oczyścić prze- 
strzeń zaintekowaną przez ludzi. Beet- 
lejuice to w istocie „manbuster”, tak jak 
Dan Aykroyd był „ghost-busterem”. 

W tej konwencji reżyser Tim Burnon 
czuje się zdecydowanie lepiej, jak zre- 
szią dowiódł tego zarówno swym 
wcześniejszym, parodystycznym _fil- 
mem „Wielka Przygoda Pee-Wee" i 
późniejszym „Batmanem”. Ta dwois- 
tość koncepcji nie wyszła „Sokowi z 
żuka” na dobre. Część pierwsza, choć 
bardzo stylowa, staranna i dobrze za- 
grana przez sympatyczną parę — Geenę 
Davis i Aleca Baldwina — dłuży się wi- 
dzowi. Urozmaicające ją scenki kome- 
diowe, takie jak wizyta zmarłych Adama 
i Barbary w biurze rejestracyjnym, gdzie 
czekają w kolejce obok innych klientów 
(płaska jak naleśnik ofiara wypadku 
drogowego ze śladem opony samo- 
chodowej wzdłuż ciała, pływak z reki- 


nem uczepionym do nogi, zżarty przez 
raka szkielet wciąż nie mogący się 
powstrzymać od palenia), czy też zupeł- 
na nieprzydatność wręczonego im uro- 
Czyście „Przewodnika dla świeżo zmar- 
łych” — są jakby rodzynkami w staran- 
nie wyrobionym, ale mdłym cieście. 
Dopiero Michael Keaton jako Beetlejui- 
ce wnosi do filmu długo wyczekiwane 
tchnienie szaleństwa. Ostatnia część to 
wspaniały popis techniki trickowej, w 
którym groza miesza się nierozłącznie z 
fantazją i humorem. 

„Sok z żuka” nie jest filmem wielkim, 
a nawet znaczącym. Reprezentuje dość 
typową dla nowego Hollywood tenden- 


Michael Keaton 


cję synkretycznego łączenia gatunków i 
budowania nowej całości z idei, które 
stały się schematami w innych ukła- 
dach. Zaskakujące użycie klisz słow- 
nych lub wizualnych zawsze jest dla wi- 
dza atrakcją, ale jeśli cały film składa 
się tylko z poodwracanych klisz, to za- 
miast nowej jakości mamy, niestety, tyl- 
ko stary schemat. Podlany sokiem z 
żuka. (sob) 


BEETLEJUICE. Ri Tim Burton. Wyko- 
nawcy: Geena Davis, Alec Baldwin, Michael 
Keston, Catherine O'Hara I inni. USA, 1988. 
Komedie grozy, 92 min. Dla wszystkich. 


Romantyczna 


komedia 


Arthur Hiller to przede wszystkim au- 
tor „Love Story”. | zawsze już będzie 
przymierzany do swego największego 
sukcesu. „Romantyczna komedia" to 
jakby tamta historia o krótkim i pło- 
miennym szczęściu 4 rebours. Jason, 
autor teatralny z Broadwayu, którego o- 
puścił partner od pióra, spotyka jego 
następczynię w dniu swego Ślubu. 
Przez długie 9 lat naznaczonych zawo- 
dowymi klęskami i sukcesami Jason i 
Phoebe będą wieść swój niewypowie- 
dziany i niemożliwy do skonsumowania 
romans, choć każdy z widzów od po- 
czątku wie, że ci dwoje stanowiliby 
wspaniałą parę. Z podziwu godnym u- 
porem autorzy filmu (scenariusz napisał 
Hiller na podstawie sztuki Bernarda 
Slade) mnożą sytuacje i perypetie, żeby 
taki bieg zdarzeń uprawdopodobnić. 
Aktorzy zaś dwoją się i troją, by nakre- 
ślić skomplikowane psychologicznie 
wizerunki podpierające założoną tezę, 
że przyjaźń i współpraca wykluczają 
pociąg seksualny, a bez niego, wiado- 
mo, trudno mówić © miłości. Ze znuże- 


Dudley Moore i Mary Steenburgen 


nia gotowiśmy wreszcie na to przystać. 
Są więc ludzie gotowi na długie lata 
wspólnego nieszczęścia, trochę 
śmieszni, trochę smutni i tak bardzo 
niemądrzy. 

A może.chodzi o to, że obcowanie z 
fikcyjną rzeczywistością literatury zakłó- 
ca umiejętność sterowania własnym ży- 
ciem, niesie impotencję w tej materii? 
Hiller złośliwie unika jasnej odpowiedzi, 
tylko mruga porozumiewawczo i każe 
długiej kruchej i pięknej Mary Steen- 
burgen-Phoebe bez końca chodzić wo- 
kół tej cholerycznej, egocentrycznej 
kluchy Jasona-Dudleya Moore, nama- 
wiając nas bezskutecznie, byśmy się 
przejęli ich losem. (ed) 
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ROMANTIC COMEDY. Reżyseria: Arthur 
Hiller. Wykonawcy: Dudley Moore, Mary 

Janet Ellber, Ron Leibman. 
USA, 1983. Komedia obyczajowa, 102 min. 
Dla dorosłych. 


Dwoje 
do pary 


Trudno o historyjkę prostszą i psy- 
chologicznie prawdziwszą niż ta opo- 
wieść o chłopcu, który na chwilę przed 
ślubem wyrusza do wielkiego miasta, 
by kupić szpanerski samochód, a przy 
okazji zakosztować kawalerskiej wol- 
ności. Niby nic wielkiego, a ile wdzięku 
— zwłaszcza w postaciach pary nowo- 
żeńców zbyt łatwo ulegającym poku- 
som: ona — drobnomieszczańskiej sta- 


Leslie Hope, George Newbern i Kimberty Foster 


bilności, on — przypadkowej znajomoś- 
ci. Tej trzeciej też niczego nie można 
zarzucić, przecież w porę się wycofuje. 
Auto również niczego sobie, choć to 
tylko imitacja lamborghini. Reszta zaś 
miła, ciepła i zabawna — jak na tamilijną 
komedię przystało. Całości dopełnia 
zręczna reżyseria i efektowny fajerwerk, 
poprzedzający optymistyczny happy 
end. Choć jeśli tak postawić obok sie- 
bie niedojrzałość chłopca, zadutanie 
narzeczonej i sex-appeal nieznajomej, 
trudno uwierzyć, że w życiu skończyło- 
by się równie dobrze. (kjz) 


1 TAKES TWO. Reżyseria: David Bealrd. 
Wykonawcy: George Newbern, Leslie 
Hope, Kimberły Foster, Barry Corbin, An- 
thony Geary. USA, 1988. Komedia, kolor, 76 
min. Dla wszystkich. 


Recenzje 


dradzeni” to dziwny film. Do- 
puszcza różne interpretacje; 
E kłopot w tym, że są wewnę- 


trznie sprzeczńe. Na domiar 
złego, każda analiza filmu musi rozpo- 
cząć się od rozszyfrowania zagadki, 
która w układzie narracyjnym odgrywa 
dużą rolę. Wypada więc prosić Szanow- 
nych Czytelników, by poniższy tekst 
czytali dopiero po obejrzeniu filmu. 
Tyle ostrzeżenia. Teraz spróbujmy 
dokonać analizy. 


x 


Bohaterką filmu jest Cathy, funkcjo- 
nariuszka amerykańskiej tajnej policji. 
Cathy zostaje wysłana na Środkowy 
Zachód, w rejony Wielkich Równin; 
działa tam polityczna organizacja terro- 
rystyczna. Cathy (Debra Winger) pracu- 
je dla niepoznaki jako traktorzystka, ale 
poza tym spotyka się z farmerami, bywa 
w barach, na potańcówkach. Środowi- 
sko jest niebezpieczne, każdy rozmów- 
ca.może okazać się terrorystą. Mimo to 
Cathy ulega urokowi przystojnego far- 
mera. Zostają kochankami. 

Ciąg dalszy jest taki: przystojny far- 
mer istotnie okazuje się terrorystą, na- 
wet szefem miejscowej komórki. Cathy 
jest wstrząśnięta, załamana. Chciałaby 
się wycofać. Ale szefowie żądają, by 
kontynuowała misję: właśnie sytuacja 
intymna ułatwia dostęp do tajemnic... | 
Cathy ulega. Przeżywa dramat moralny, 
ale w końcu okazuje, że potrafi działać 
niby sprawny agent-automat. 

Coś jakby trochę podobnego dzieje 
się z jej kochankiem-przeciwnikiem. 
Gary Simmons (Tom Berenger) począt- 
kowo wydaje się młodzieńcem o bujnej 
osobowości, reprezentantem bogatej 
kultury farmerskiej Mid-Westu; w końcu 
jednak demaskuje się jako morderca- 
-psychopata. Dziwna rzecz: reżyser 
Costa-Gavras bada swych bohaterów, 
wnika w ich środowisko, rejestruje 
barwne szczegóły obyczajowe, jest 
nimi nawet zafascynowany. Ale osta- 
tecznie skupia całą swą uwagę na pro- 
stych faktach, kreślonych grubą kreską. 
Od złożonej prawdy — do schematu. 

Dlaczego akurat ten sposób widze- 
nia świata? Ponieważ w filmie chodzi 
nie tylko o wątki osobiste, lecz także o 
dramat polityczny, który musi otrzymać 
jednoznaczną wymowę. Istota dramatu: 
w Ameryce istnieje ultraprawicowa or- 
ganizacja terrorystyczna. Zwalcza ideo- 
logię lewicy, zwalcza także ludzi obcych 
rasowo, przede wszystkim Murzynów i 
|. żydów. Prawdziwymi przeciwnikami są 
Żydzi; członkowie organizacji wierzą, że 
to właśnie Żydzi (poprzez swoje tajne 
spiski) rządzą Ameryką. Pada tutaj ok- 
reślenie ZOG, co tłumaczy się jako Sy- 
jonistyczny Rząd Okupacyjny (Zionist 
Occupation Goverment). Ultraprawico- 
wa organizacja terrorystyczna walczy 
właśnie z owym rzekomym ZOGiem, 
m.in. w ten sposób, że popełnia mor- 
derstwa polityczne. 

Spisek i kontr-spisek. Można oczy- 
wiście przyjąć, że wszystko to jest pre- 
tekstem dramaturgicznym, trochę tak 
jak diaboliczny Doktor No z filmu o 
Bondzie. Ale Cathy nie jest Bondem. | 
wydaje się, że Costa-Gavras chciał zro- 
bić film serio, o sprawach czy przynaj- 
mniej ideach w jakiś sposób ważnych 
dla współczesnej Ameryki. A jeśli tak, 
to wszystkie diagnozy polityczne winny 
tu znaleźć logiczne potwierdzenie w fa- 
bule, w dramaturgii, charakterystyce 
postaci. 

Zacznijmy więc od owej ultraprawi- 
cowej organizacji terrorystycznej: skąd 
się wzięła? Czy film potrafi uzasadnić 
jej istnienie? Okazuje się, że tak: uza- 
sadnienie pojawia się w pierwszych 
scenach filmu. Realizatorzy prezentują 
nam audycję radiową. prowadzoną 
przez dziennikarza-gwiazdora. Audycja 
odbywa się na zasadzie „słuchacze te- 
lefonują, komentator odpowiada”; doty- 
czy aktualnych spraw politycznych i o- 
byczajowych. Komentator wyraźnie 
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Nie czytać przed obejrzeniem filmu! 


Nienawiść 


prowokuje słuchaczy, by skłonić ich do 
reakcji. I oto okazuje się, że ten radiowy 
dialog wypełniony jest wzajemną ag- 
resją. Komentator nieustannie przypo- 
mina, że jest Żydem; słuchacze ujaw- 
niają swój zapiekty antysemityzm; z ko- 
lei komentator okazuje słuchaczom 
swą bezbrzeżną pogardę (w stopniu, 
który w Europie byłby zapewne nie do 
pomyślenia). Jest to przerażający 
seans obustronnej nienawiści i obrzy- 
dzenia — sugerujący, że wrogość raso- 
wa ma w Ameryce ogromne natęże- 
nie. 

Mamy więc przyczyny, przyjrzyjmy 
się teraz skutkom. Skutek to właśnie 
owa organizacja terrorystyczna, jej i- 
deologia, jej techniki działania. Terro- 
ryści dokonują morderstw politycz- 
nych; napadają na banki, by mieć pie- 
niądze na zakup broni; od czasu do 
czasu linczują Murzynów. I oczywiście. 
prowadzą słowną agitację. Nieustanne 
opowieści o Żydach, dowcipy o Ży- 
dach, nieustanne podsycanie niena- 
wiści. 

Jak na to wszystko reaguje druga 
strona, czyli owi napastowani Żydzi? 
Otóż rzecz w tym, że... nie reagują w 
ogóle, bo ich w filmie nie widać. Na 
początku zostaje zamordowany konie- 
ransjer radiowy. Później Gary Simmons. 
i jego towarzysze przygotowują się do 
rozprawy z Żydami — ale ich rzeczywi- 
stymi przeciwnikami jest tajna policja. 
To ona rozpracowuje organizację, ona 


KINO 


przysyła swą funkcjonariuszkę, ona 
gromadzi zdjęcia, nagrania, zeznania. 

Wygląda więc na to, że „Zdradzeni” 
to film źle zbudowany: motyw wrogości 
rasowej, stale obecny w dialogu, nie 
znajduje potwierdzenia w akcji. Gary 
Simmons i jego towarzysze mogliby 
być równie dobrze zwyczajnymi gang- 
sterami. Co gorsze, wątek polityczny 
rozmija się z wątkiem osobistym! Dra- 
mat Cathy polega głównie na tym, że 
została wmanipulowana w sytuację, wy- 
magającą podwójnej lojalności. Z jed- 
nej strony chciałaby być lojalna wobec 
swego kochanka, z drugiej — wobec 
swej instytucji. Mówi o tym szefowi, do- 
maga się służbowego przeniesienia. 
Ale szef odmawia, pragnie sukcesu za 
wszelką cenę. Może jest cynikiem, 
może łajdakiem. Więc krytyka służb po- 
licyjnych; tylko co to ma wspólnego z 
problemem antysemityzmu? 

Chyba, że... Właśnie! Istnieje pewna 
interpretacja, która mogłaby przywrócić 
całości wewnętrzną spójność. „Zdra- 
dzeni" to film o spiskach. Film, który 
formułuje mniej lub bardziej wyraźnie 
taki oto wniosek: warto uwierzyć w spi- 
sek, nawet wtedy, gdy za jego istnie- 
niem przemawiają bardzo skąpe posz- 
laki. Właśnie wedle tego zalecenia dzia- 
ta policja, gdy śledzi Simmonsa i jego 
towarzyszy. Więc może tę samą zasadę 
należy odnieść do organizacji policyj- 
nej? 

O owej organizacji niewiele się tu 


Debra Winger | Tom Berenger 


mówi. Wiadomo, że nie jest to policja 
lokalna; że nie jest to także FBI. Może 
więc chodzi o służby specjalne, działa- 
jące na bezpośrednie zlecenie Wa- 
szyngtonu. Czy to możliwe, że mają one 
nieformalne powiązania z wywiadem iz- 
raelskim, czy też z jakimś waszyngtoń- 
skim lobby? Jedyna mglista sugestia 
na ten temat, która tutaj pada, pochodzi 
od Simmonsa i jego kolegów, jest więc 
eo ipso mało wiarygodna. Tak czy 
owak: gdyby przyjąć tę hipotezę, dra- 
mat Cathy zostałby powiązany z wąt- 
kiem politycznym. Cathy stałaby się 
mimowolną ofiarą tej samej wrogości, 
którą oglądamy we wstępnej, „radio- 
wej” sekwencji. Szefowie, zaangażowa- 
ni emocjonalnie w konflikt rasowy, 
przestają dbać o bezpieczeństwo włas- 
nego agenta. Pozostaje jedna wątpli- 
wość: taka interpretacja potwierdzałaby 
w jakimś stopniu koncepcję ZOGu; 
koncepcję, którą przecież film (zdaje 
się?) od początku odrzuca. 

Więc może w końcu trzeba przyjąć, 
że w całej tej historii najważniejszy jest 
jednak dramat Cathy. Cathy przyjecha- 
ła na Środkowy Zachód, spotkała tu 
sympatycznych ludzi, zakochała się. 
Ale sympatyczni ludzie okazali się źli, 
ukochany okazał się mordercą, więc 
Cathy ich wszystkich zdradziła. Być 
może, sama uległa nienawiści. Potem 
jednak do nich wraca. Może czuje, że 
stała się do nich podobna? 


JAN 
OLSZEWSKI 


ZDRADZENI 
BETRAYED. Reżyseria: Costa-Gavras. Wy- 
konawcy: Debra Winger, Tom Berenger, 
John Heard I inni. USA, 1988. 


bsolwent” to film otoczony — 

szczególnie w Polsce — kultem. 

Nieustannie wznawiany przez 

LEJ Filmotekę i DKF-y, stanowi kino- 

wą „lekturę obowiązkową” paru pokoleń 
zieży. 

Zdawało się jednak, że ta opowieść o 
przemianach obyczajowych w burzliwej Ame- 
ryce lat sześćdziesiątych pozostanie raczej 
swoistym świadectwem czasu, niż dziełem 
tak żywotnym i wciąż fascynującym. 

Jakie są przyczyny popularności „Abso|- 
wenta”?lstnieje oczywiście odpowiedź naj- 
prostsza: Dustin Hoffman. Ben Braddock w 
spontanicznej interpretacji Hoftmana to rze- 
czywiście jedna z najlepszych postaci chłop- 
ca stającego się mężczyzną, jaką stworzono 
w filmie, nie tylko amerykańskim. Emanuje 
napięciem i delikatnością, jest rozbrajająco 
dziecinny, ujmująco niezdecydowany ale i 
niespodziewanie konsekwentny. 

To ciekawa, z wyczuciem stworzona po- 
stać. Natomiast tabuła jest raczej banalna: 
Ben, tytułowy absolwent, ukończył uczelnię z 
wyróżnieniem. Wraca do domu, do Los An- 
geles. To jego ostatnie wakacje. Potem ma 
już iść dobrze zaplanowaną drogą kariery. 
Chłopak waha się. Zdaje sobie sprawę, że 
żyje w martwym świecie, osaczony przez 
nudnych ludzi i natarczywe przedmioty. Szu- 
ka czegoś innego. Nie chce, by jego głów- 
nym celem stało się zdobywanie i utrzymy- 
wanie pozycji społecznej i majątkowej. Krót- 
ko mówiąc — „wyścig szczurów". 

Reżyser Mike Nichols to bystry obserwa- 
tor. Wykorzystując sprawdzone formuły holly- 
woodzkiego kina: komedię rodzinną, melo- 
dramat, korzysta także zręcznie z osiągnięć 
europejskiej nowej fali. 

Właśnie dzięki tej przenikliwości obserwa- 
cji, „Absolwent” stał się jednym z najbardziej 
przekonywających filmów o inicjacji seksual- 
nej. Świadczą o tym choćby takie sceny, jak 
pełne młodzieńczej nieśmiałości i niezarad- 
ności spotkanie Bena z panią Robinson w 
pokoju hotelowym, czy nerwowa, szczeniac- 
ko szorstka randka z Elaine. 

Ale chyba jeszcze istotniejszy jest liryczny, 
a jednak nie pozbawiony sceptycyzmu ton 
opowiadania. Nichols mówił, że chciał zrobić 
film o człowieku osaczonym przez przedmio- 
ty. Rzeczywiście. W pierwszej części „Absol- 
wenta” ten zamiar realizowany jest aż nazbyt 
wyraziście. Ben wpatruje się uporczywie w 
akwarium ze złotymi rybkami (niezbyt subtel- 
ny to pomysł), zdjęcia przypominają estetykę 
reklamowych prospektów i filmów, doprowa- 


Zaufać miłości 


dzoną do hiperrealistycznej skrajności. Kali- 
fornia jest połyskiiwa, skąpana w jasnym 
świetle. Zimna. Wreszcie następuje kulmina- 
cja wątku osaczenia w scenie, gdy Ben otrzy- 
muje od rodziców kolejny niechciany prezent 
— uniform płetwonurka. Ben staje się jego 
groteskowym więźniem, bezsilnym i rozwś- 
cieczonym. 

Kamera przyjmując punkt widzenia chłop- 
ca, zza zapoconej Szybki widzi zniekształco- 
ny świat. Rodzice i natrętni znajomi przybie- 
rają wygląd obrzydliwych i śmiesznych drę- 
czycieli. 

Lecz Nichols nie staje się wcale bezkry- 
tycznym piewcą buntu. Tak, „wyścig Szczu- 
rów" spłyca osobowość, ale młodzieńcze 
grymasy negacji są tylko grymasami. Ich tak- 
że nie należy traktować śmiertelnie serio. 

Odpowiedź, którą sugeruje Nichols, jest 
prosta: należy zaułać miłości, być może u- 
czucie wskaże drogę, oczyści z zakłamania, 
wyzwoli z niepokoju. 

Film kończy się w momencie, gdy bohate- 
rowie zawierzyli spontanicznej Sile uczucia. 


ELEKINO 


W ten sposób Nichols czyni zadość amery- 
kańskiej tradycji filmowej, amerykańskim 
schematom. Ale robi to z pewnym ironicznym 
zastrzeżeniem. Bowiem finał filmu wcale nie 
sugeruje, jak to często bywało, że bohatero- 
wie „potem żyli długo i szczęśliwie”, mówi 
raczej: „potem musieli zacząć się starać 
żyć długo i szczęśliwie”. 

To ważna zmiana akcentów. Sprawia ona, 
że film Nichołsa trudno zaliczyć do „starego 
Hollywood". Reżyser stara się raczej łączyć 
zalety solidnego, tradycyjnego warsztatu z 
bardziej wyrafinowanymi, europejskimi środ- 
kami wyrazu. Widać to zwłaszcza w koncepcji 
kolorystycznej filmu. Początkowe sekwencje 
utrzymane są we wspomnianej estetyce rek- 
lamowo-pocztówkowej, w zimnych, pastelo- 
wych barwach. Od chwili poznania Elaine styl 
zdjęć się zmienia. Barwy stają się bardziej 
intensywne, tracą nienaturalną, przesadną 
czystość. 

A jednak... Pomimo wielu zalet w filmie Ni- 
cholsa jest coś irytująco gładkiego. Ten styl 
ilustrowanych magazynów, traktowany niby i- 
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CZWA V 


Jeszcze jeden metaforyczny 
film — balet węgierskiego 
Strza kina („Desperaci”, 
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B. Wrzesińska, Z. Józelo- 
wicz, K. Rutkowska. 
10. 


Program Il 
odc. 1 — „Biała Śmierć"; se- nog), 


rial dok.; USA; 1985; 48'; r. 


PONIEDZ., 4 VI 


21.45: ŻYCIE RODZINNE 


Katharine Ross I Dustin Hoffman 


ronicznie, staje się niepostrzeżenie stylem 
samego Nicholsa. W efekcie w filmie o mło- 
dzieńczym niepokoju dominuje olimpijski 
spokój. Przyjrzawszy się bliżej „Absolwento- 
wi” czuje się obecność komercyjnej kalkula- 
cji 

Jest na naszych ekranach jeden z ostat- 
nich filmów Nicholsa: „Pracująca dziewczy- 
na”. Podobieństwa z „Absolwentem” są wy- 
rażne: bohaterka też jest młoda, też właści- 
wie u progu życia. Ale czasy się zmieniły i 
wnioski są zupełnie inne: udział w „wyścigu 
szczurów” jest wartością nadrzędną. To nie 
miłość otwiera drogę, to sukces otwiera dro- 
gę. | jest niezbędny do tego, by zdobyć mi- 
łość. 

Wielu zapewne uważa, że to właśnie „Pra- 
cująca dziewczyna” powinna stać się w Pols- 
ce filmem kultowym. Jednak na to się nie 
zanosi. | to chyba nie tylko dlatego, że urocza 
Skądinąd Melanie Griffith nie potrafi tak ocza- 
rować widzów jak niepozorny Dustin. Hoff- 
man. TOMASZ 

JOPKIEWICZ 


Katharine Ross, Anne Bancroft, William Da- 
niels. USA, 1967. 


kowskij; w. P. Wieliaminow, 
W. Iwczenko. 


20.05: DOM LALKI 
fr.; 1973; r. J. Losey; w. 


Program I ESKA Program I 

20.05: UWODZICIEL 9.40: HEIDI (19-20) 

odc. 4 — „Gorse w potrza- Gi RFN-szwajc.-austr.; 

sku”; serial ang.: 1987: 41'; r. ULGA $2'; r. J. Hess, T. 

A. Cze N. Havers, B. poadi R. Deltgen, K. Pol- 

Hepton, „each. lentin, S. Arpagaus. 

Program Il e ogra | 12.05: „SIÓDEMKA” 

19.30: HARFA I KRZYŻ PANI a w „JEDYNCE” 

pol.; dok.; 1988; r. P. Paran- E LOLISZI blok filmowy: „Tajemnica 

dowski. ZSRR; 1988; 92'; r. M. Tawa- | Leprince"; dok. tabularyzo- 

2145: HOROSKOP JEZUSA | gze; w K- lpszydze, N. | wany, 1989, 85 r. C. Ra- 
a Czankwetadze. wienca. 

CHRYSTUSA 20.05: CO TO BYŁ ZA | .Pies andaluzyjski”: 1928; 

węg. 1988; 91': r. M. Jancsó; | £l ujpy 20; r. L. Buńuel, S. Dali. 


w. J. Basti, G. Cserhalmi, D. 
Udvaros. 


Pesymistyczna wizja kra- 
chu europejskiej cywilizacji. 


ang.; 1988; 120'; r. B. Davies: 
w. P. Vaughan, P. Routlegde, 
T. West. 


Błyskotliwa adaptacja kome- 
dii obyczajowej J.B. Priest- 
leya. 


Program Il 

18.30: DOBRA NADZIEJA 
(10) 

serial fr.; 1987; 53'; r. P. Lary; 
w. J.-P. Bouvier, A. Crosbie, 
A. Soral. 

22.15: ABSOLWENT 

USA; 1967; 105'; r. M. Ni- 
chols; w. D. Hotlman, K. 
Ross, A. Bancroft. 

Recenzja wyżej. 


Breton, J. Lesiie. 


Program Il 

22.25: MUSSOLINI - HISTO- 
RIA NIEZNANA (7 — ost.) 
serial USA; 1985; 60"; r. W.A. 
Graham; w. GC. Scott, L. 
Grant, V. Madsen, R. Julia. 
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Program I 
10.05: DETEKTYWI NA 


WAKACJACH 
odc. 2 — „Obcy”; serial pol.; 
1979; 29'; r. L. Migielska; w. 


A. Giddings. 
1. 


cz. 6 — pol. serial dok.; 1989; 
30'; r. M. Nekanda-Trepka. 
15.55: ANGIELSKA 
LIMUZYNA 

odc. 6 (ostatni) — „Kosztow- 
ne wakacje”; serial fr.; 1988; 
54'; r. J. Besnard; w. D. Cec- 
caldi 

20.05: MODRZEJEWSKA 
odc. 4 — „Tworzenie siebie”; 
serial pol., 1989, 82; r. J. 
Łomnicki; w. K. Janda, J. 
Englert. 

Program Il 

13.55: AUTOSTRADA DO 
NIEBA 

ode. 14 - „Ostatnie cą 


nie”; serial USA; 1985; 41 
M. Landon; w. M. Landon, 


odc. 6 — „Władza i chwała”; 
ang. serial dok; 1988; 54'; r. 
M. Scorer. 

21.45: POLA W OGNIU (1) 
serial austral-ang; 1987; 85" 
r. R. Marchand; w. T. Boyce, 
M. Docker, K. McQuado. 


ang-fr.; 

J. Fonda, D. Wamer, T. Ho- 
tr.; 1985; 95'; r. J. Doillon: w. 5 
S. Frey. M. Goyet. 

Dramat obyczajowy. Roz- 
wiedziony Emanuel _ usiłuje 
nawiązać  rozlużnione kon- 
takty z córką. 
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Program I 

20.15: BLUEBELL (4) 

serial ang.; 1985; 53'; r. M. 
Armstrong; w. C. Pickless, P. 
Sayer, C. McSharry. 
Program Il 

21.45: CRIMEN (6-ostatni) 
serial pol.; 1988; 58'; 
damik; w. B. Linda, J. Frycz, 
K. Chrzanowska. 


ŚRODA, 6 VI 


Prowokująca ekranizacja 
klasycznego dramatu Ibsena 
dokonana przez ironicznego 
klasyka kina_ brytyjskiego 
(„Służący”, „Posłaniec”). 


Program Il 

19.00: SZACH i MAT. 

pol.; 1967; 29'; r. A. Zakrze- 
wski; w. A. Łapicki, E. Wió- 


Program I niewska, J. Kreczmar. 
9.25: TAJEMNICA STAREJ || Zas: W LABIRYNCIE (12) 
CERKWI Karpiński; w. M. Kondrat, s 


ZSRR; 1987; 70'; r. L. Gucul- | Łozińska, M. Klubowicz. 
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Tragiczny 
Corleone kati M 


Francis Ford Coppola, mimo że zarzekał się, że nigdy | Nolte, ponieważ c 


do tego nie dojdzie, realizuje trzecią część „Ojca chrzest- 


8 z od swoich aktor 
nego”. Premiera ma się odbyć jesienią tego roku. Zdjęcia 


trwają w rzymskiej wytwórni Cineciita. „Czterdziestu oś 
Scenariusz (Coppola wraz z Mario Puzzo napisali aż | więcej nie wsiac 
dwanaście kolejnych wersji) koncentruje się na postaci | towarzyszyć pięt 


Michaela Corleone, bo jak twierdzi reżyser jest to „najtra- 
giczniejszy bohater tej mafijnej sagi”. Michaela gra znów 
Al Pacino. Coppola dochowuje wierności i innym daw- 
nym współpracownikom. Operatorem filmu jest więc | Zmarła Nicole Fa 
znów Gordon Willis, scenografem — Dean Tavoularis, a | jipe, przez osien 
nad oprawą muzyczną czuwa Carmine Coppola. Partner- 
kami Al Pacino będą znów Diane Keaton i Talia Shire. 
Zabraknie natomiast wiernego „consiglierre” rodziny : 
Corleone, Roberta Duvalla, ponieważ nie potrafiono uz- Ciągle 
gednić z nim warunków finansowych. Młodą generację 

rodziny będzie reprezentować na ekranie Andy Garcia, | Brigitte Bardot ni 
pamiętny z „Nietykalnych” Briana De Palmy. W obsadzie 

znajdują się także Lichn Savage Bridget Fonda Georga": |--Ze" JSSZÓW «t 


scenariusz jego | 


Hamilton dę, która już prz 
W „Ojcu chrzestnym III" Michael Corleone podejmie | aby całą energię 


Brigitte Bardot 


starania, aby „uprać” brudne pieniądze swojej rodziny. 
Nabywa udziały w międzynarodowej firmie europejskiej, 
korzystając z pośrednictwa Watykanu. Zdradzony przez | 
przyjaciół będzie się musiał zmierzyć z ambitnym bratan- 
kiem. 

Budżet filmu — 44 miliony dolarów. Z tego aż 20 milio- 
nów wydano na gaże gwiazd, producentów, reżysera i 
ekipy technicznej 


Al Pacino 


Fot. Variety 


W przypadku Victorii ważne jest to, że z powodzeniem 
próbuje w nowy sposób objawiać się na ekranie — ma 


Victoria 


Pół wieku temu powstało i przyjęło się rozróżnienie 
między aktorką i gwiazdą, Aktorką jest osoba, która zagra 
dobrze każdą rolę. Gwiazdą — wykonawczyni, dla której 
pisze się specjalne role, bo nie zagra kazdej. 

Czymś między gwiazdą i aktorką jest Victoria Abril. Ta 
Hiszpanka zrobiła ogromną karierę w latach osiemdzie- 
siątych, przyrównywalną do kariery BB. Z długiej listy jej 
ról wymieńmy kilka: „UI” Mario Camusa, „Czas milcze- 
nia” Vincenta Arrando, „Godzina czarów” Jaime de Armi- 
fana. 


Kiedy Nowy Jork mówił jidisz 


bezsprzecznie opanowany warsztat aktorski wsparty ta. 
lentem, ale sama jakby kreowała się na star. Ewolucja 
mass mediów sprawia, że tego rodzaju podejście do roli 
staje się sprawą przyszłościową. Środkami aktorskimi u- 
kryć aktorstwo! 

Victoria Abril zagrała w najnowszym filmie przebojowe- 
go reżysera, o którym się mówi — w „Ałame” (Zwiąż mnie!) 
Pedro Almodovara, autora między innymi „Kobiet na gra: 
nicy ataku nerwowego”. Dostała rolę „wielopiętrową”; gra 
aktorkę filmową. postać z filmu w filmie, wreszcie dziew- 
czynę porwaną przez pensjonariusza z poprawczaka. | 
wszystko jej się udało. 


Trzynasty film Paula Mazursky'ego „Enemie: 


miłości” to adaptacja prozy Izi 


A Love Story", czyli „Wrogowie: historia 
Baszewisa Singet 


Przypomina rok 1949 kledy Big 


Apple (Wielkie Jabiko), jak określa się Nowy Jork, było jeszcze wyspą Europy. 


Najnowszy film Mazursky'ego (autora wy- 
świetlanej u nas przed kilkunastu laty „Nieza- 
mężnej kobiety”) wszedł na ekrany kin Euro- 
py Zachodniej i zbiera doskonałe krytyki. 
gel Andrews w londyńskim „Financial Times' 
Określa go jako pełną uroku „szelmowską 
komedię”, a bohatera filmu jako człowieka 
igrającego z przeznaczeniem. Jerome Cha- 
ryn z paryskiego tygodnika .„Le Nouvel Ob- 
servaleur" uważa, że to najlepszy film w do- 
robku Mazursky'ego. Ubolewa, że rok ubieg- 
ły stał w kinie pod znakiem „Balmana”. Ten 
komercyjny sukces stanowił niepokojący sy- 
gnał artystycznego upadku amerykańskiego 
filmu lat osiemdziesiątych. I oto teraz na po- 
czątku lał dziewięćdziesiątych pojawił się film 
Mazursky'ego: tak autentyczny, tak pełen 
pasji, tak nienagannie zrealizowany, że wręcz 
trudno umieścić go na tej samej planecie, co 
„Batmana” i Myszkę Miki. 

Czy swą siłę zawdzięcza Mazursky po- 
wieści Singera? A może jest to także zasługa 
jego współscenarzysty Rogera L. Simona? 


(Ron Silver Fot. LExpress 


Nie bez znaczenia jest także aktorska obsa 
da. Wszyscy, to znaczy Ron Silver, Anjelici 
Huston, Lena Olin, Margaret Sophie Ślein 
Judith Malina, Alan King i sam Mazursky gra 
ją doskonale. Wspaniała jest także opraw: 
muzyczna: Maurice Jarre połączył motyw 
Starego i Nowego Świata, Coney Island i ży 
dowskiego Shetl. „Wrogowie: historia miłoś 
ci" to jeden z pierwszych filmów, które nale 
żałoby określić jako europejsko-amerykań 
skie. Mazursky czerpie bowiem wszystko ox 
Europy. Wszyscy jego bohaterowie, to ludzie 
którzy przeżyli Holocaust 

Szefem tej „rodziny” ocalonych jest Her 
man Broder (Ron Silver). Pisarz, a racze 
„murzyn”, piszący teksty innym. Jest ro 
1949. Broder mieszka na Coney Isiand wraz 
Jadwigą (Margaret Sophie Stein), swoją dru 
gą żoną, polską chłopką, niegdyś służącą | 
jego rodziców. W czasie wojny Jadwiga prze 
chowywała go w stodole. Tylko dzięki nie 
uniknął śmierci. Herman to człowiek o wie 
kiej wrażliwości, skłonny do depresji, a jed 
nocześnie o naturze niesłychanie zmystowe 
obdarzony wielkim poczuciem humoru. Ro 
Silver jawi się na ekranie jak pełen seks 
Buster Keaton, mówiący po angielsku z ak 


Górarda Philipe. Była pisarką i poświęciła ostatnim dniom 
Fakty swego męża książkę „Czas westchnień”, wydaną także w 
Polsce. 

rhy i Nick Nolte spędzili ponad godzinę za- * 

i windzie. Przykre to było zwłaszcza dla Nicka 
ieważ cierpi na klaustrotobię. Ale tego wymagał 
1 aklorów Walter Hill, który kręci dalszy ciąg 
stu ośmiu godzin”. Nolte postanowił już nigdy 
; wsiadać do windy, nawet gdyby miała mu * 

yć piękna Greta Scacchi, jak to przewidywał 33. Międzynarodowy Tydzień Filmowy w Lipsku odbędzie 
z jego kolejnego filmu „Kruche życie”. się w tym roku pod nowym hastem: „Filmy świaa — o 


Europejski bestseller Utty Danella „Regina na schodach” 
(Regina auf den Stufen) przenosi na telewizyjny ekran 
Bernd Fischerauer. Rolę tytułową gra Katja Riemann. 


* godność człowieka”. Komitet festiwalu wybrał nową prze- 
cole Fourcade, znana w świecie jako Anne Pł wodniczącą. Została nią dr Christiane Mickenberger, fil- 
z osiem lat żona słynnego aktora francuskiego, _ molog 


gle na pierwszej linii 
ardot nie ustaje w swojej walce o ochronę zwie- 
już przed laty wycofała się z kariery aktorskiej, 
energię i swój majątek poświęcić sprawom zaj- 


mującym obecnie coraz więcej mieszkańców naszej pla- 
nety. Czas gra na moją korzyść — oświadczyła. — Wcale 
się jednak z tego nie cieszę. 


ardot 


Fot. Cine Revue 


toria Centem jidisz. Na początku filmu mówi Jadwi- znaczy do Tamary, a trzecia na Bronx, czyli 
Big dze, że otrzymał książki do sprzedania i je- do Maszy. Herman nie wie, dokąd powinien 
dzie na noc do Filadelfii. Ale ta Filadelfiatow jechać. Jest w pułapce. 
istocie pokój w Bronxie, gdzie mieszka jego. Mazursky'emu udało się uchwycić niepow- 
kochanka Masza. Maszę gra Lena Olin, zna- tarzalną atmosierę Nowego Jorku z roku 
obsa- na już widzom z „Nieznośnej lekkości bytu” 1949, Ameryki nowych imigrantów o duszach 
ajelica Jest to aktorka O najbardziej fascynującej i __ zranionych przez Il wojnę Światową. Nowy 
Stein, tajemniczej twarzy od czasów Grety Garbo i _ Jork Stał się wówczas europejską wyspą 
y gra: Marleny Dietrich. Masza należy do ocalonych Film pozwala uchwycić niemal aromat tam- 
prawa z obozu śmierci. Jej twarz nie jest twarzą tych czasów i tamtego miejsca. 
otywy Amerykanki i dlatego być może Herman tak Sam reżyser zagrał Leona Torishinera, by- 
4i ży: za nią szaleje. Ich namiętność przypomina łego męża Maszy, szariatana, którego widzi- 
niłoś- danse macabre. Masza i Herman są skazani my w barze kawowym, kiedy opowiada Her- 
nale- na to, aby się kochać: żywi lub martwi manowi o tułaczce Maszy. Tortshiner to jesz- 
ykań- Ale „Wrogowie” to nie opowieść o bigamii cze jedno widmo czasów Holocaustu. Anioł 
ko od — irozwiązłości, co przecież szybko znudziłoby czy szatan? To wie tylko jeden Bóg 
udzie, widzów. Bo oto pojawia się jak „dybuk” Broder coraz bardziej wikta się w sidłach 
cze jedna osoba. Jest nią Tamara (Anjelica trzech kobiet. Żeni się z Maszą. ale ich mie- 
Her- Huston), pierwsza żona Hermana. Sądził, że _ siąc miodowy to prawdziwe piekło. Jadwiga 
raczej nie żyje, ale Tamarze udało Się cudem wydo- rodzi dziecko, a Masza popełnia samobójs- 
t rok słać ze szponów śmierci. Kiedy przyjeżdża two. Głową rodziny staje się Tamara. Herman 
wraz z do Ameryki w jej ciele tkwi jeszcze kula, od ucieka. 
4 dru- której miała zginąć, stoczyć się martwa do Hollywood nie zamierzał mieć nic wspól- 
acą u wspólnego dołu, rozstrzelana przez Niem- nego z tym filmem. Żadna z wielkich firm pro- 
prze- ców. Tamara kuleje. | uśmiecha się. Herman _ dukcyjnych nie chciała przyjąć scenariusza 
ii niej jest z nią umówiony na Lower East Side. Ale Roger L. Simon wyjaśnia: — Odrzucano nasz 
wiel- są jeszcze dwie inne kobiety w jego życi. tekst, bo była to historia o Żydach. Gdyby 
a jed- Symboliczna jest w filmie Mazurskyego sce- bohaterami „Wrogów” byli Włosi, film po- 
towej, na, gdy Herman widzi na stacji nowojorskie- __ wstałby już dawno, biłoby się o niego pięć 
Ron go metra tablicę, na której wypisano trzy kie- wytwórni. Wielkie szychy Hollywood sądził, 
seksu runki, trzy linie, Jedna prowadzi na Brooklyn, że film nie zrobi kasy w Kansas. I chyba była 
z ak to znaczy do Jadwigi, druga na Manhattan, to to opinia nie pozbawiona racji 


Christopher Reeve 


Co było 
potem? 


Słynny film Johna Sturgesa z 1963 roku 

Wielka ucieczka” oparty był na autentycznej 
historii zbiorowej ucieczki alianckich jeńców 
z hitlerowskiego obozu. To już dziś klasyk 
wojennego widowiska, ze znakomitymi rola 
mi Steve McQueena i Charlesa Bronsona. 
Dynamiczny finał ukazujący wyjście na wol. 
ność jest jednak tylko po części prawdziwy. 
Ucieczka udała się — ale z 250 jeńców aż 175 
zostało wkrótce schwytanych i 50 zginęło w 
hitlerowskich obozach przed końcem woj- 
ny. 


Do tematu „Wielkiej ucieczki” powrócili 
Paul Wendkos i Jud Taylor w telewizyjnym il 


Judd Hirsch, Christopher Reeve i Anthony Denison 


Fot. Cinć Revue 


mie „Wielka ucieczka Il: historia nie opowie- 
dziana” (The Great Escape Il: the Untold Sto- 
1y). Jest to jednak fikcyjna historia zemsty, w 
której sensacja przesłania historyczną praw- 
dę. Bohaterami są dwaj piloci, Dodge i Go- 
rey, którzy byli świadkami hitlerowskiego od- 
welu dokonanego w Stalagu Luf Il przez ko- 
mendanta Burchhardta. Przeżyli i po wojnie 
zdołali przekonać samego Winstona Chur- 
chilla aby zezwolił na tajną operację w oku. 
powanych Niemczech dla odnalezienia ko- 
mendanta Burchhardta, W akcji towarzyszy 
im doświadczony kapitan Matthews. 


Walorem telewizyjnego filmu jest sensa- 
cyjna akcja oraz aktorzy: Christopher Reeve, 
Anthony Denison i Judd Hirsch grają role 
główne, hitlerowskim zbrodniarzem jest Mi 
chael Nader. Recenzenci twierdzą, że Reeve 
stara się nie powtarzać swojej kreacji Super- 
mana, ale pełna nieprawdopodobieństw ak- 
cja nie bardzo mu na to pozwała. 


Fot. Cinć Revue 


Z ekranów Świata 


Ruggero Raimondi w roll Borysa Godunowa. Przy kamerze operator Pierre-Laurent Chanieux, z prawej reż. Andrzej Żuła- 


wsk I operator Andrzej Jaros; 


Szalone kino Żuławskiego 


Borys 


Godunow 


an Daniel Toscan du Planiier, właściciel firmy 

„Erato” produkującej płyty i kasety z muzyką 

symioniczną, przed paru laty doprowadził do 

końca wielkie przedsięwzięcie: nagranie ope- 
1y „Borys Godunow*" Modesta Musorgskiego pod dy- 
rekcją Mścisława Rostropowicza. Mroczne, monu- 
mentalne, 4,5-godzinne dzieło trafiło na rynek, a pan 
Toscan du Plantier — z temperamentu producent fil- 
mowy - zaczął poszukiwać reżysera, który byłby zdol- 
ny nadać kształt plastyczny tej historii. Pierwszą jego 
decyzją było powierzenie realizacji reżyserowi sło- 
wiańskiemu, zdolnemu do  niekonwencjonalnego 
spojrzenia nie tylko na dzieło, ale i na ten okres histo- 
rii Rosji, okres „Smuty”, rozpadu struktur państwo- 
wych, walk dynastycznych, obcej okupacji, zbrodni, 
które stawały się .prawem i praw skażonych zbrod- 
nią. 

Pierwszą myślą było powierzenie reżyserii Andrie- 
jowi Tarkowskiemu, który spełniał wszystkie oczeki- 
wania. Reżyser był już wówczas śmiertelnie chory i 
wkrótce zmarł. W końcu wybór padł na Andrzeja 
Żuławskiego, który postawił warunek: zostanie przyję- 
ta jego wizja filmu. Rostropowicz bez wahania zaak- 
ceptował skróty (ponad połowa partytury), a także całą 
wizję opery, przedstawioną mu przez Żuławskiego, 
czego manifestacyjnym dowodem jest udział żony 
maestra. wielkiej śpiewaczki Galiny Wiszniewskiej w 
partii wokalnej Maryny Mniszchówny i niewielkiej par- 
ii oberżystki, w której gospodzie ukrywa się mnich 
Dymitr podczas ucieczki na Litwę. 

Następnie pan Toscan du Piantier podjął drugą de- 
cyzję. która zadecydowała o sukcesie: zapewnił 
Żuławskiemu środki wystarczające na realizację jego 
wizji. Reżyser, wiecznie krępowany, ograniczany, ska- 
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Zdjęcia: GEORGES PIERRE 


zywany na kameralne tematy, obsady, dekoracje — 
zademonstrował właściwy wymiar swego talentu. 

Jeśli nawet dla niektórych rezultat jest dyskusyjny, 
to nikt chyba nie zaprzeczy, że ta superprodukcja, 
przy której pracowało kilkuset ludzi z 14 krajów jest 
utworem w pełni autorskim, filmem Andrzeja Żuław- 
skiego przede wszystkim. Przy produkcji w takiej skali 
udawało się to bardzo nielicznym; przychodzą na 
myśl oczywiście filmy Felliniego, wojenne dramaty 
Pierre Schoendoerffera („Krab-dobosz”, „Pożegnanie 
króla”) czy „Imperium słońca” Stevena Spielberga. 

Słowo „szaleństwo” jest jednym z najczęściej uży- 
wanych kluczy (czy wytrychów) krytycznych do twór- 
czości Żuławskiego. Uważa się, że jest ono nie zaw- 
sze uzasadnione w utworach kameralnych, jak „Nar- 
wana miłość”. Stylistyka Żuławskiego rozsadza małe 
filmy; w „Borysie Godunowie" jest ona w pełni uza- 
sadniona, tak jak zapewne byłaby uzasadniona w „Na 
srebrnym globie”, gdyby kiedykolwiek powstała au- 
torska wersja tego filmu. 

„Borys Godunow" jest opowieścią o nie kończą- 
cym się spisku i łańcuchu zdrad, tworzących błędne 
koło. Musorgski otoczył nim Ściśle wybrany fragment 
dziejów Rosji, między śmiercią ostatniego cara z dy- 
nastii Rurykowiczów Fiodora, syna Iwana Groźnego 
(1598) a śmiercią Borysa Godunowa (1607). Upośle- 
dzony umysłowo Fiodor odsunięty był od władzy. któ- 
rą sprawował faktycznie jego szwagier, bojar Borys 
Godunow. Po śmierci cara drogę do tronu otwarła 
Borysowi nagła śmierć najmłodszego syna Iwana, 9- 
letniego Dymitra, zamordowanego na polecenie wuja- 
-opiekuna. Strach skutecznie knebluje usta poddanym, 
z wyjątkiem mnicha-kronikarza Pimena, wyjawiające- 
go prawdę. Siepacze Dymitra pacyfikują monaster, 


wydzierają oczy Pimenowi, ale prawdę unosi z sobą 
zbiegły mnich Otriepow, który przedostaje się do Pol- 
Ski i tam objawia... cudownie ocalonym Dymitrem. Mu- 
sorgski pomija zupełnie skomplikowany splot intryg 
politycznych dworu Zygmunta III i kanclerza Zamoy- 
skiego, dążących do rozprzestrzenienia katolicyzmu 
na ziemiach wielkiego księstwa moskiewskiego; epi- 
zod polski ogranicza się do romansu Dymitra i księż- 
niczki Maryny Mniszchówny. Ogłoszony nowym ca- 
rem, Dymitr na czele wojsk polsko-litewskich wkracza 
na ziemie litewskie, wydając wojnę Borysowi. 

Borys jest niewątpliwie zbrodniarzem, ale przede 
wszystkim — carem. A car jest ponad sądem ludzi. 
Przez całe życie dręczą Borysa wyrzuty sumienia; cień 
zamordowanego dziecka idzie za nim, obecny w sa- 
motności kaplicy i gwarze wyuzdanych uczt. Ucieleś- 
nia się w postaci „Nawiedzonego” — sumienia cara. 
Borys pokutuje i modli się; ta skrucha właściwie wy- 
starcza — cara się nie sądzi. 

Żuławski idzie dalej. Wpisuje swą operę w spektakl 
teatralny, prapremierę „Borysa Godunowa" w Peters- 
burgu w 1872 roku, a lę z kolei — w sam proces filmo- 
wania, ujawniając kamerę, reflektory, sztuczność de- 
koracji. Pozwala mu to rozciągnąć nawias czasowy aż 
do naszych czasów. | oto miejsce carskich opryczni- 
ków zajmują żołnierze w mundurach NKWD, a pędzo- 
ny batogami tłum ruskiej czerni wchodzi — zamiast w 
mroczne czeluście cerkwi kremlowskich — za druty 
łagru. A na końcu przedstawienia, gdy zapada kurty- 
na, zza kulis wychodzi we współczesnym stroju pło- 
miennie rudy książę Wasyl Szujski, którego rola na 
dworze Borysa podobna była roli Berii na dworze Sta- 
lina. Gryząc jabłko ściągnięte ze stołu Borysa Godu- 
nowa przenikliwie wpatruje się w pobladłego ze stra- 
chu Musorgskiego... 

Można te sceny poczytać za swoistą manierę (ujaw- 
nianiem obecności ekipy filmowej posłużył się na 
przykład Carlos Saura w „Czarodziejskiej miłości”), 
ale nie sposób nie docenić wrażenia, jakie wywołują 
one na widzu. Ekspresja tych scen nasila grozę — 
chwilami dość konwencjonalną - scen carskiego 
dworu, nadaje im wymiar uniwersalny, wiecznoruski. A 
to z kolei jaśniej tłumaczy przyczyny, dla których — w 
kluczu plastycznym — Żuławski tak często nawiązuje 
do „Iwana Groźnego" Sergiusza Eisensteina. Z rów- 
nym upodobaniem zabudowuje przestrzeń ciasnymi 
korytarzami, niskimi drzwiami, jaskrawymi freskami na 
sklepieniach; czerwień dominuje w scenach uczt, 
krańcowo kontrastowy światłocień w scenach samot- 
nych medytacji Borysa. Aż czeka się na owe wielkie 
cienie na ścianach i platonach, ale Żuławskiemu nie 
chodzi o cytaty. Po prostu trudno odnieść się do 
takiego tematu udając, że Eisensteina nie było. „Iwan 
Groźny” też jest filmową operą, której muzykę wytłu- 
miono. Jawna konfrontacja umożliwia polemikę; £i- 
senstein programem swego filmu uczynił tezę, że 
władca Rusi jest ponad prawem i „służy narodowi” 
nawet zadając mu ból, depcząc i poniżając. Cóż moż- 
na było powiedzieć na początku lat 1940-ych? „Borys 
Godunow” demaskuje zbrodniczość tej tezy, wów- 
czas i dziś. Nie pomylił się producent, pan Daniel Tos- 
can du Planiier: takiej tezy nie potrafitby przeprowa- 
dzić żaden reżyser zachodnioeuropejski czy amery- 
kański, programowo ślepy na immanentne zło tkwiące 
w idei wszechrosyjskiej. 

Pod względem plastycznym i aktorsko-wokalnym 
opera Musorgskiego uzyskała pełny blask. Polski 
wkład artystyczny jest tu ogromny: kostiumy Magdy 
Biernawskiej-Tesławskiej (autorki kostiumów do „Na 
srebrnym globie”) i zdjęcia Andrzeja Jaroszewicza są 
na najwyższym światowym poziomie. O najwyższą 
możliwie jakość muzyczną chórów i solistów zadbał 
Mścistaw Rostropowicz, a możliwość usłyszenia ta- 
kich mistrzów jak Galina Wiszniewska, Nicolai Gedda, 
Wiaczesław Połozow wzbudzi dreszcz emocji każde- 
go wielbiciela opery. 

W głównej roli występuje — jako aktor i śpiewak — 
słynny bas:baryton Ruggero Raimondi, doskonały ak- 
torsko i głęboko czujący tragedię Borysa. Pavel Sla- 
by w potrójnej roli--mnicha Otriepowa, Dymitra Samo- 
zwańca i „Nawiedzonego” — fascynuje ekspresją, po- 
dobnie jak Bernard Lefort w roli Pimena. Przepiękna, 
posągowa Delphine Forest gra Marynę Mniszchów- 
nę. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


BORIS GODOUNOYV, reż. Andrzej Żuławski, Francja-Hisz- 
pania-Jugostawia. 


e 


„Nawiedzony” (Pavel Siaby), sumienie zbrodniczego 
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Borys Godunow (Ruggero Raimondi) na tle dekoracji przedstawiającej kremlowską cer- Borys Godunow z synkiem w scenie koronacji 
ki 

zę Borys Godunow Płomienie pochłaniają stolicę Zła 


Z Eugeniuszem Priwieziencewem — wywiad na życzenie 


W filmie „Córka albo syn” Fot. M. Pytkowska 


Szajbus, schizofrenik, ekshibicjonista, 


słowem — galeria wariatów 


ZARYZYKÓW 


Z Radosławem Piwowarskim na pianie „„Pociągu do Hollywood" 


© Ostatnim polskim filmem, w któ- 
rym pan wystąpił — zresztą „gościn- 
nie” - był „Pociąg do Hollywood” Ra- 
dostawa Piwowarskiego, pokazany 
niedawno również w telewizji. Od kil- 
ku lat mieszka pan i pracuje za grani- 


cą... 

— W 1981 roku Krzysztof Zanussi za- 
proponował mi udział w swoim filmie 
„Paradygmat”, który realizowany był w 
RFN. Wróciłem do kraju 12 grudnia. W 
nocy — wiadomo — wprowadzono stan 
wojenny. Kiedy zobaczyłem co tu się 
dzieje, postanowiłem wyjechać. Pierw- 
sze noce w Paryżu spędziłem w metrze; 
padał śnieg, było bardzo zimno. Przy- 
padkowo spotkałem Joannę Pacułę i 
Małgorzatę Zajączkowską. Dziewczyny 
były w lepszej sytuacji, bo wynajmowa- 
ty mieszkanie. Co prawda nieogrzewa- 
ne, ale był to zawsze jakiś dach nad 
głową. Zamieszkałem z nimi. Zacząłem 
od statystowania... 

© U nas aktor nigdy by się na to 
nie zgodzł.... 

— To prawda, ale od czegoś trzeba 
zacząć, tym bardziej jeśli się jest obco- 
krajowcem. Na Zachodzie zupełnie ina- 
czej niż w Polsce kompłetuje się obsa- 
dę filmu. Wybiera się dwie, trzy osoby z 
nazwiskami, a reszta bierze udział w 
konkursie, tak zwanym castingu. Angaż 
otrzymują najlepsi. Po okresie statysto- 
wania zacząłem brać udział w takich 
konkursach. Na początku na dziesięć 
castingów wychodził mi jeden. 

© Na jakim szczebiu drabiny jest 
pan teraz? 

— Jestem zwyktym, użytkowym akto- 
rem z niewielkim nazwiskiem, do tego 
trudnym do wymówienia. Może wejdę 
szczebel wyżej jeśli powstanie film we- 
dług mojego scenariusza. 

© Co to za film? 

— „Come back” — scenariusz według 


Fot. R. Pajchel 


własnego opowiadania napisałem 
wspólnie z francuskim reżyserem Tade 
Piasecki. Jest to historia mężczyzny, 
który po wielu latach wraca w rodzinne 
strony i jego przyjazd powoduje serię 
nieszczęść. Zdjęcia będą kręcone 
wiosną przyszłego roku, w głównej roli 
wystąpi znany brytyjski aktor Malcolm 
McDowell („Mechaniczna pomarań- 
cza”, „Szczęśliwy człowiek"). 


© Mimo dwóch prestiżowych na- 
gród, (za kreację w „Oborze” Helmu- 
ta Kajzera — to nagroda teatralna | za 
rolę w filmie „Wielki podryw” Jerzego 
Trojana) przed wyjazdem z Polski nie 
zapisał się pan w pamięci widzów w 
wielu rołach. 

— Po studiach grałem trochę w tea- 
trze we Wrocławiu. Gdy przeprowadzi- 
łem się do Warszawy nikt mnie nie 
chciał zaangażować. Z rozpaczy zacze- 
piłem się w teatrze Studio, a jak już 
człowiek zdecydował się na teatr Józela 
Szajny, to grał albo podłogę, albo dra- 
binę, albo Ścianę. Mnie przez 7 lat w 
spektaklu „Dante” przypadł zaszczyt 
odgrywania drabiny. Dzięki temu straci- 
tem włosy na głowie, bo w tej sztuce 
graliśmy w specjalnych gumowych 
czepkach. Ale były też i plusy. Z teatrem 
Studio zwiedziłem cały świat. Potem 
przeniostem się do Narodowego i tam 
już było lepiej. Zagrałem w „I Dekame- 
ron” oraz w „Oborze”... 

© Akino? 

— W większych rolach wystąpiłem w 
trzech filmach: „Córka albo syn" Rado- 
sława Piwowarskiego, „Wielki podryw” 
Jerzego Trojana i „Podróż do Luizy” Ta- 
deusza Junaka. Odkrył mnie właściwie 
Krzysztof Zanussi, powierzając w „Bar- 
wach ochronnych” niewielką rolę zbun- 
towanego studenta. Od tamtej pory 
gram prawie we wszystkich jego fil: 
mach. Z tym, że Zanussi widzi mnie ty|- 
ko w jednym typie ról. W jego filmach 
gram zawsze facetów niezrównoważo- 
nych. W „Barwach ochronnych” — szaj- 
busa, w „Kontrakcie” — pederastę, w 
„Paradygmacie" — schizotrenika, w 
„Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest” — eks- 
hibicjonistę itd. itd. Jednym stowem ga- 
leria wariatów. Kiedyś go zapytałem, 
dlaczego wciąż gram takich nienormal- 
nych ludzi. Odpowiedział: bo w życiu 
jest pan normalny. 

© Czy przyjechał teraz do kra- 
ju, żeby zagrać w jakimś polskim fil- 
mie? 

- Od zachodnich producentów o- 
trzymałem propozycję występu w 
trzech serialach, które częściowo po- 
wstają także w Polsce. Są to: francuski 
„Napoleon i Europa”, angielski „Kapi- 
tan Conrad" i  polsko-niemiecko- 
-szwedzki „Sekret w kamieniu". Ale tak 
się złożyło, że już tutaj, na miejscu, po- 
proszono mnie bym zagrał w polskim 
filmie. 

© | jakie wrażenia? 

— Umówionego dnia wsiadam do 
pociągu i jadę do Łodzi 4 godziny, bo... 
spadł pierwszy Śnieg..Na dworcu miał 
czekać na mnie samochód, którego o- 
czywiście nie ma. Na szczęście znam 
numer telefonu do kierownika produk- 
cji. Długo w okolicy dworca szukam 
sprawnego automatu. Gdy go wreszcie 
znajduję, szukam średniej monety 20- 
złotowej. Wreszcie machnąwszy ręką 
wsiadam w taksówkę i jadę do wytwór- 
ni. Tam strzygę się, zakładam kostium, 
przepowiadam sobie tekst roli, jednym 
słowem jestem przygotowany do wyjś- 
cia na plan. | wtedy dowiaduję się, że 
dzisiaj nie zagram. 

©. Jak doszło do tego, że wystąpił 


pan w słynnym filmie Alana Pakuli 
„Wybór Zofil*? 

— Krzysztof Zanussi powiedział mi, 
że w Berlinie Zachodnim odbędzie się 
casting do tego filmu. Za ostatnie pie- 
niądze kupiłem bilet i wsiadłem w sa- 
molot. Ponieważ nie znałem jeszcze 
wtedy angielskiego wziąłem ze sobą 
rozmówki, z których uczyłem się co po- 
wiedzieć. Gdy samolot wylądował w 
Stuttgarcie żeby zatankować paliwo, 
wyszedłem na chwilę na lotnisko. Po 
powrocie z przerażeniem spostrze- 
głem, że z mojego fotela zniknęły roz- 
mówki i rzecz najważniejsza — adres 
hotelu, w którym rezydowała ekipa Pa- 
kuli. Nie wiedziałem co robić, a tu ste- 


wardessa ogłasza, że lądujemy w Berli- 
nie. Złapałem taksówkę i powiedziałem 
kierowcy, żeby zawiózł mnie do abso- 
lutnie najdroższego hotelu. Trafiłem w 
dziesiątkę, ale niestety było już po ca- 
stingu. Pakula jednak zrobił wyjątek, 
przesłuchał mnie i*co najważniejsze 
zaangażował. Pożyczono mi nawet pie- 
niądze na powrót. 

© W „Wyborze Zofii”, w głównej 
roli - nagrodzonej Oscarem — wystą- 
piła Meryl Streep. Co może pan po- 
wiedzieć o tej aktorce? 

— Meryl Streep zachowywała się fan- 
tastycznie, szczególnie na premierze fil- 
mu, która z wielką galą odbywała się w 
Paryżu. Również i ja zostałem zapro- 
szony, ale siedziałem na balkonie, na 
szarym końcu. Nagle Meryl zaczęła się 
rozglądać i... dostrzegła mnie. Głośno 
krzyknęła: Żenia (tak mnie wszyscy na- 
zywają), Żenia zejdź na dół. Nastąpiło 
wielkie zamieszanie, wszyscy patrzą, ja 
schodzę do loży zarezerwowanej dla 
gwiazd. Jak spod ziemi wyrastają foto- 
reporterzy, robią zdjęcia. To było fajne 
przeżycie. 

© wystąpi: pan w wielu zachod- 
nich filmach. Na polskie ekrany dotart 


Z Christine Paul-Podlasky w „Barwach ochronnych” 


tylko jeden — „Piraci” Romana Polań- 
skiego. 

— Zawsze się śmieję, gdy mnie pyta- 
ją o „Piratów”, ponieważ był to film krę- 
cony najdłużej (9 miesięcy), w którym 
ze względu na charakteryzację widać 
mnie najmniej, ale na którym zarobiłem 
najwięcej pieniędzy. Byta to fascynują- 
ca przygoda: cudowny klimat, egzoty- 
ka, przepiękne plenery. 

© Podobno napisał pan książkę o 
powstawaniu tego filmu? 

— Tak, nosi tytut „Piraci i Garbus". 
Niestety w Polsce do tej pory się nie 
ukazała. 
© Może teraz coś się zmieni? 

— Nie sądzę. Spotkałem oto dyrekto- 


ra jednego z liczących się w Polsce tea- 
trów. Powiedział mi, że 10 lat temu napi- 
sałem znakomitą sztukę, ale on nadal 
boi się ją wystawić. 

© Co to za sztuka? 

—_„Prostytutki” — historia 5 „dziew- 
czynek”, które spędzają ze sobą noc 
sylwestrową. 

© Ale ta sztuka zdaje się byta już 
wystawiona... 

— Miała być wystawiona w 1980 roku 
w Starej Prochowni, ale w trakcie prób 
została zdjęta. Dodam, że nie jest to 
sztuka polityczna, lecz obyczajowa. 

© Nad czym pan obecnie pracu- 
je? 

— Nad scenariuszem według „Pro- 
stytutek”. I chciałbym to sam wyreżyse- 
rować. Oczywiście jest to bardzo trud- 
ne, chodzi o pieniądze. W jednym z wy- 
wiadów Roman Polański powiedział, że 
osiemdziesiąt procent swojego życia 
poświęcił na przekónywanie producen- 
tów, żeby sfinansowali jego pomysły. 
Ale ja jestem człowiekiem upartym. 


Rozmawiał 
SŁAWOMIR 
ZYGMUNT 


POCIĄG. Do znanego rejestru scen 
„profetyczno-symbolicznych”, w któ- 
rych Zbigniew Cybulski wskakiwat lub 
wyskakiwał z pociągu, jechał nim w nie- 
znane, lub na jazdę dopiero oczekiwał 
(„Pokolenie”, „Pociąg”, „Salto”) — trze- 
ba dopisać przykład mniej znany. W 
„Ich dniu powszednim" Ścibora-Ryl- 
skiego najpierw chciał wskakiwać do 
pociągu, ale go zatrzymano, potem nie 
zdążył na drugi pociąg. Jakby jeszcze 
było za wcześnie, żeby zabrać się... ze 
swoim przeznaczeniem. 


A tak na marginesie, ten przypomnia- 
ny przez telewizję siermiężny komedio- 
-dramat ze ster pogotowia ratunkowe- 
go, zrealizowany został w okresie po- 
stępującego dziecinnienia filmu pol- 
skiego, tj. we wczesnych latach sześć- 
dziesiątych. Dziś już wiadomo, że „za- 
działało" sekretne zalecenie tzw. czyn- 
ników, skierowane pod adresem urzę- 
dów kinematografii, by we wszelki moż- 
liwy sposób wyciszać „szkołę polską”. 
Oczywiście pod płaszczykiem popiera- 
nia problematyki współczesnej. Obłuda 
tego zalecenia owarzyszyła polskiemu 
filmowi przez 40 lat. Tu bowiem twórcy 
musieli się poruszać po polu minowym, 
więc chętnie przenosili się na bezpiecz- 
niejsze tereny obyczajowo-psycholo- 
gicznych opowiastek, które kontlikty i 
problemy społeczne rozkosznie intan- 
tylizowaty. I czynili tak — pamiętam, na- 
wet z pewną dumą — prawdziwi profes- 
jonaliści, jak z jednej strony Has czy 
Morgenstern, a z drugiej Stawiński i 
Ścibor-Rylski. A z dumą, bo udawało 
się dzięki temu omijać schematy „ideo- 
lo" ipo prostu nie kłamać bez potrzeby. 
„Niech pan nie kłamie bez potrzeby” — 
pouczał mnie redaktor naczelny Ów- 
czesnej „Kultury” Janusz Wilhelmi, póź- 
niejszy szef kinematografii, jakby u- 
świadamiając tą przyjazną dyrektywą, 
na czym polegała schizofreniczność 
tamtoczesnej mentalności. Bo mądrość 
istnienia artystycznego polegata na 
tym, że prywatnie można już było sobie 
mniemać to i owo, ale zabierając głos 
publicznie, należało omijać drażliwe 
społecznie problemy, wyszukując So- 
bie obszary neutralne lub oddając się — 
taskawie pozwolono — różnym ekspery- 
mentom formalnym. A Wilhelmi należał 
do światłych doradców, ponieważ — co 
może się wydać dziś nie do wiary — 
naprawdę nie lubił komunistów. Bywały 
takie paradoksy, których już nie mogą 
pojąć, poddani czarno-białym stereoty- 
pom myślenia, dzisiejsi młodzianko- 
wie. 


Kiedyś W. wszczął na tamach „Kultu- 
ry" akcję demograficzną 2+3. Chodziło 
o właściwy model polskiej rodziny. Po- 
szedłem do niego do gabinetu i mówię, 
że cała ta dziennikarska akcja jest bez 
sensu. Usadził mnie w fotelu, podnióst 
okulary na czoło i zapytał: A ile Czecho- 
słowacja ma milionów? Bąknątem coś. 
— No widzi pan, jeśli nas będzie więcej, 
to nas będą dłużej zajmować!” Nie było 
odpowiedzi na takie dictum. W. uwie- 
Ibiał podobne sytuacje. 


Były dobre wzory. Podobno na ja- 
kimś posiedzeniu biura politycznego 
pod koniec lat dwudziestych, wstał Ka- 
ganowicz i przemówił: „Najwyższy już 
czas, żeby podnieść tę kwestię, iż 
prawdziwym twórcą państwa radzie- 


ckiego nie jest Włodzimierz Lenin, ale 
Józef Wissarionowicz Stalin". O głos 
poprosił szef. I powiedział: „Nieprawdą 
jest, że ja jestem właściwym twórcą 
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państwa radzieckiego: prawdziwym 
jego twórcą byt towarzysz Lenin". I 
bacznie rozejrzat się po zebranych. I 
zaprzeczenia, i przytaknięcia — stały się 
niemożliwe. Bo to była pułapka logicz- 
na. 


PRZYWÓDCA CHARYZMATYCZNY. 
„lluzjonowy” przegląd filmów brytyj- 
skich: oglądam uroczy (przepraszam za 
ten przymiotnik) film „Pełnia życia pan- 
ny Brodie", który na podstawie powieś- 
ci Muriel Spark wyreżyserował w 1969 
roku dobry majster Ronald Neame. Ce- 
nię twórczość pani Spark, najbardziej 
znanej obok Iris Murdoch, brytyjskiej 
powieściopisarki. Przede wszystkim za 
bystrość obserwacji obyczajowej, zna- 
jomość babskiej psychiki i swoiste po- 
czucie wyspiarskiego humoru. Coś z tej 
„pełzającej ironii” przedostało się do — 
skądinąd tradycjonalnie pomyślanego 
— filmu, w którym Maggie Smith jako 
Panna Brodie dokonuje karkołomnych 
wyczynów aktorskich (w przeróbce tea- 
tralnej zdobyła kiedyś sławę Vanessa 
Redgrave). 


Lata trzydzieste, Edynburg, eksklu- 
zywna szkoła dla pensjonarek. Egzalto- 
wana nauczycielka, z piekielnym darem 
uwznioślania wszystkiego, sprawuje 
rząd dusz nad wybraną grupką dziew- 
cząt (Brodie set), odkrywając drzemią- 
ce ponoć w każdej zadatki na wielkość. 
Stara panna jako duchowa przywód- 
czyni uzurpuje sobie bowiem specjalne 
prawo do lepienia innych na własne 
podobieństwo. Niestworzone i niedo- 
rzeczne, romantyzujące idee, jakim hot- 
duje, o niebezpiecznym posmaku fa- 
szystowskim, wpaja więc w serca i 
mózgi podopiecznych aż do czasu, gdy 
dojrzewając, zwrócą się przeciw niej. 


Jest w filmie znakomita kreacja stru- 
strowanej życiowo, zdziwaczałej i eks- 
centrycznej idealistki, ofiary własnej 
megalomanii, uwodzącej młodzież mi- 
rażem „pełni życia”. Jakby z podteks- 
tem, że wszelkie silne i magnetyczne 
osobowości, wywierające przemożny 
wpływ na innych, są trącone jakąś trud- 
no wykrywalną chorobą. Jeśli jeszcze — 
a w tym sukces filmu — owo dziwactwo 
zostaje sprytnie zatopione w zwyczaj- 
ności, to wtedy widząc jego ztowrogie 
efekty, nie posiadamy się z osłupienia. 
Jakże tatwo wsączyć w gusze innych 
pokuśliwe choć z gruntu fałszywe idea- 
ty, manipulując nimi w sposób socjo- 
technicznie doskonały. 


W „Pełni życia panny Brodie" odnaj- 
dujemy więc przypowieść o tym, jak 
może przebiegać proces rozkwitu (i u- | 
padku) charyzmatycznych przywód- 
ców, prowadzących niezorientowanych 
i niedoświadczonych ludzi prosto do 
zguby. Długo mogą zdążać za takim 
przywódcą po drodze zagrożeń, w ogó- 
le ich nie dostrzegając. Są ofiarami, nie 
wiedząc o tym. 
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„Wieś”, real. Sabina Pop, Rumunia 


ic bardziej nie sprzyja dobrym stosunkom narodów 

jak wzajemne poznanie się. Festiwal w Oberhau- 

sen przez 36 lat swego istnienia realizował tę ideę 

konsekwentnie. Sformułowane w okresie „zimnej 
wojny” motto „Droga do sąsiada” oznaczało otwarcie na 
Wschód i budowanie mostów między krajami o odmiennych 
systemach politycznych. To właśnie w Oberhausen świat po- 
znał wówczas mistrzów polskiego czy węgierskiego doku- 
mentu, bułgarskiej i jugosłowiańskiej animacji. Zmieniał się 
klimat polityczny, przybywało festiwali, jednak palma pier- 
wszeństwa w nawiązaniu dialogu między Wschodem i Zacho- 
dem przez sztukę przypada Oberhausen. I jeśli dziś, po rewo- 
lucyjnych przemianach w państwach realizmu socjalistyczne- 
go droga do sąsiada stała się krótsza i prostsza, to organiza- 
torzy Oberhausen — toutes proportions gardóe — mają w tym 
niekwestionowany udział. 

Czy zatem hasło festiwalu stało się nieaktualne — jak to 
sugerowali niektórzy w kuluarowych dyskusjach? Obawy na 
wyrost. Do wspólnego europejskiego domu jeszcze daleko, 
bo choć bariery ustrojowe runęły, to przepaść ekonomiczną i 
technologiczną między Wschodem i Zachodem długo przyj- 
dzie zasypywać. Tak więc hasło „Droga do sąsiada” nabiera 
innej treści: już nie tylko poznawać się, ale uczyć, współpra- 
cować, korzystać z doświadczeń. Swobodny, nie cenzurowa- 
ny przepływ informacji może w tym bardzo dopomóc. 

Oto dwa filmy o pracy: amerykański „„W górę” (Going up) i 
radziecki „Hrabiowie i hrabiny” (Grafy i grafini). Filmy różne jak 
niebo i ziemia. Nie dlatego, że jeden pokazuje budowniczych 
nowojorskich drapaczy chmur, a drugi pracowników swier- 
dłowskiej fabryki makaronu, zatem całkowicie odmienne 
branże. Chodzi o organizację pracy, technologię, stosunki 
międzyludzkie, klimat. Film Gary Pollarda bucha radością i 
entuzjazmem, film N. Jachiny jest szary i przygnębiający. Oba 
ogląda się z zainteresowaniem, oba są dobrze zrobione, a 
zestawione razem mają wymowę szczególną. 

W zapierającym dech w piersi widowisku Pollarda nie wia- 
domo co bardziej podziwiać: urodę stalowoszkianych kon- 
strukcji, odwagę ludzi skaczących po niebosiężnych ruszto. 
waniach, jakby to nie była ciężka i niebezpieczna robota lecz 


Nagrody 

Wielka Nagroda miasta Oberhausen: RADZIECKA ELE- 
GIA (Sowietskaja elegija). real. Aleksander Sokurow, 
ZSRR. 

Nagrody główne: AD REM, reż. Ferenc Cako, Węgry; 
ALOIS CAMENZID (Alois Camenzid, Klauenschneider), 
real. Bernard Weber, Szwecja; CROFTON ROAD SE 5, 
real. Gerd Gockeli, RFN; BŁAHOSTKI (Foutaises), real 
Jean-Pierre Jeunet, Francja; HRABIOWIE | HRABINY 
(Graty i gralini) real. N. Jachina, ZSRR; RESZTKI JEDZE- 
NIA (Broken Meat), real. Pola Rapaport, USA; Z DYSTAN- 
SU - PAMIĘTNIK (Aus der Ferne — The Memo Book), real. 
Matthias Mdlier, RFN; TO SIĘ OKAŻE (Remains to be 
seen) real. Philip Solomon, USA. 

Nagroda ekologiczna: OWCE URODZONE W ŚNIEGU 
(Bareha Dar Barf Bedonya Miayand), real. Farhad Meh- 
ranfar, Iran 

Nagroda ministra kultury Nadrenii i Westfalii: WIEŚ 
(Panc), real. Sabina Pop, Rumunia. 

Nagroda FIPRESCI ex aequo: W GÓRĘ (Going up), real. 
Gary Pollard, USA i POCIĄG DO DOJRZAŁOŚCI (Vlak do 
duspelosi), real. Frantisek Fenić, CSRS. 

Nagroda. Międzynarodowej Federacji Klubów Filmo- 
wych: KLUB ODŁOŻONYCH DO LAMUSA (Klub odloże- 
nych), real. Jifi Barta, CSRS. 


14 FILM NR 22, 3 CZERWCA 1990 


Oberhausen 1990 


znakomita zabawa (na co oczywiście pozwala system ubez- 
pieczeń), oszałamiającą technikę, periekcję organizacji czy 
wreszcie wirtuozerię reżysera i operatora w jednej osobie, 
gdy zawieszony z kamerą sam dokonuje karkołomnych ewo- 
lucji, by jeszcze wzmocnić wizualny efekt. 

Film ze Swierdłowska pod ironicznym tytułem „Hrabiowie i 
hrabiny” jest smutny i zgrzebny: jak rzeczywistość, którą po- 
kazuje. Szary, zaniedbany budynek fabryczny, stare i wciąż 
psujące się maszyny, szarzy, zmęczeni ludzie, którym ta praca 
nie daje żadnej satysfakcji — ani materialnej, ani zawodowej. 
Brud, marazm, podpity mechanik, skądinąd dobry fachowiec, 
więc i po pijanemu naprawi co trzeba. I jakoś się kręci, ślama- 
zamiie i byle jak. Na amerykańskiej budowie cegły są pakowa- 
ne estetycznej niż w Swierdłowsku żywność. 

Jeśli ten ponury wizerunek „przodującej w świecie gospo- 
darki socjalistycznej” rodzi w widzu mimo wszystko uczucia 
optymistyczne — to dlatego, że w ogóle powstał i został udo- 
stępniony widowni, w dodatku zagranicznej. Nie trzeba doda- 
wać, że przed pieriestrojką i głasnosiią nie miałby na to szans. 
Nie miałby szans również film Witalija Manskiego „Bume- 
rang” o armii okaleczonych fizycznie i psychicznie młodych 
ludzi, którzy walczyli w Afganistanie, ani wstrząsający doku. 
ment o skutkach katastrofy w Czarnobylu, zbierającej wciąż 
tragiczne żniwo. 

Dopiero w tym roku zyskały taką szansę „półkowniki” z 
Rumunii i Bułgarii, NRD i Czechosłowacji. Na specjalnych 


pokazach przedstawiono w Oberhausen ponad 20 tytutów 
skazanych przez cenzurę na niebyt. 

Filmy z Pragi i Bratysławy — dała produkcji 1968-69 — doty- 
czą oczywiście wydarzeń 1968 roku („Czechosłowacka wios- 
na” Bohumila Musila i Ivana Soeldnera, „Dziesięć punktów” 
Milana Maryski), ale także prześladowań Kościoła („Nietole- 
rancja” Ladislava Kundelki) i stalinowskich represji w latach 
pięćdziesiątych („Społeczeństwo nieposłuszne” tegoż reży- 
sera). Dwa reportaże z pogrzebu Jana Palacha („Cisza” i „Ku 
pamięci”) to milczące manilestacje bólu i zniweczonych na- 
dziei narodu, ale — oglądane dziś — także wiary, że śmierć 
bohaterskiego studenta nie była daremna. 

Doprawdy trudno zrozumieć dlaczego rumuńska cenzura 
położyła areszt na filmie Sabiny Pop „Wieś” (Panc). To bardzo 
ujmująca opowieść o grupce prostych i biednych, ale boga- 
tych duchowo chłopów, którzy sens życia odnaleźli w sztuce. 


SZLABANY 
OTWARTE 


Grają swoje jasełka gdzie się da — na łąkach, na jarmarkach, w 
remizach — niosąc sobię i innym radość i wytchnienie. Fakt, że 
takich ludowych artystów trudno kontrolować, więc lepiej za- 
mknąć im usta. Wieś, z której zespół się wywodzi skazana 
była w programie rolnym Ceausescu na zagładę, więc i film 
miał podzielić jej los. 

O filmach zatrzymanych bądź wykastrowanych przez cen- 
zurę można by pisać długo. Wszystko się kojarzyło, mogło 
zaszkodzić Sprawie. Nawet w edukacyjnym filmie o hodowli 
indyków rumuńscy cenzorzy znaleźli niebezpieczne analogie 
do społeczeństwa, więc musiał reżyser przerabiać i uwień- 
czyć dzieło obowiązkowym portretem Ceausescu („Nadej- 
dzie dzień" Copela Moscu). Znamy to zresztą z własnego 
podwórka, choć przyznać trzeba, że w porównaniu z rumuń- 
Ską czy NRD-owską nasza cenzura była liberalniejsza, 

Filmy półkowe były najmocniejszym akcentem tegorocznej 
imprezy oberhauseńskiej i skupiły największą uwagę widow. 
ni 

A konkurs? Obserwacja generalna to niepokojące za- 
chwianie proporcji gatunkowych. Mniej niż kiedyś dokumen- 
lu, animacja w zaniku, dużo filmów eksperymentalnych i jesz- 
cze więcej fabuły. To niestety znak czasu. Jeszcze trochę, a 
fesliwale filmów krótkometrażowych staną się festiwalami ma- 
łych form fabularnych. 

Polska kinematografia nie powtórzyła ubiegłorocznych 
sukcesów. Zawiódł oczekiwany film Andrzeja Gajewskiego o 


MARIA 
PYSZKOWSKA 


»W górę”, real. Gary Pollard, USA 


tragedii w kopalni „Wujek”, chłodny i bez wyrazu, co więcej 
dla nie zorientowanego w realiach widza zagranicznego po 
prostu nieczytelny. Dobrze przyjęła publiczność film Mariusza 
Grzegorzeka „Jezusowi jest zimno” o zmaganiach rodziców z 
chorobą cierpiącego na autyzm 9-letniego syna oraz „Cienie 
na piasku” — gorzki i bardzo wyważony dokument Tadeusza 
Wudzkiego o dramatycznych losach mniejszości mazurskiej 


Niewąjpliwie największym zainteresowaniem spośród fil- 
mów polskich cieszyły się sławne dokumenty Jerzego Bossa- 
ka: „Requiem dla 500000”, „Powódź” i „Warszawa 56". Wraz z 
filmowym wywiadem-rzeką przeprowadzonym z profesorem 
przez zachodnioniemieckiego reżysera Klausa Kellera, złożyły 
się one na uroczysty seans, którym — w pierwszą rocznicę 
śmierci profesora - Oberhausen oddało hołd swemu wielolet- 
niemu honorowemu przewodniczącemu. Ćj 


i okolice 


UCHO 


nas niektóre filmy były przetrzymywane na 
półkach, zaś w CŚRS zamykano je w sejfach. 
Długo leżało ukryte przed światem „Ucho” 
Karela Kachyni — film został dopuszczony do 
sprzedaży za granicę w październiku ubiegłego roku, 
a więc nieco przedtem, zanim nastąpiły w Czechosto- 
wacji istotne zmiany, zaś równo w dwadzieścia lat od 
czasu jego realizacji. Słaba to pociecha, ale na pocie- 
chę to sobie jednak można powiedzieć, że czas filmu 
nie zepsuł, widocznie sejf był szczelny jak dobra za- 
mrażarka — niska temperatura, żadnych przewiewów, 
żadnych przeciągów. 

„Ucho” jest opowieścią o wydarzeniach, jakie zasz- 
ty w ciągu jednej nocy w życiu pewnego małżeństwa. 
Jest typowe o tyle, że on jest mężczyzną a ona kobie- 
tą, że potrafią się kochać aby za chwilę nienawidzić, że 
potrafią grać sobie wzajemnie na nerwach, czepiać 
się szczegółów wychwytywanych z zachowań bieżą- 
cych i zamierzchłych, które powinny byty już dawno 
ulec przedawnieniu. Ale na tym polega urok wszelkich 
godzin szczerości, żeby on jej przypomniał, że ona 
była czymś w rodzaju dziwki skoro tatuś dawał dobry 
posag, i na tym też polega urok wszelkich godzin 
szczerości, żeby ona mu powiedziała, że on jest karie- 
rowiczem i pchał się do góry bezwzględnie i po tru- 
pach i że ona powinna była właściwie zostać w Oło- 
muńcu i żyć w spokoju. 

On się dopchał, ona z nim. On jest wiceministrem a 
więc ona — wiceministrową. I mogą bywać w salonach 
Partii i Rządu i mogą rozmawiać z Nim (Pierwszym? 
Prezydentem?) i wesoło się bawić na bankiecie dla 
wąskiej grupy przedstawicieli klasy robotniczej. I to 
jest tylko dziwne trochę, że w czasie bankietu znikają 
niektórzy dobrzy towarzysze. Że kelnerzy są jakby 
mało wykwalifikowani w sztuce podawania dań i ope- 
rowaniu sztućcami. Widocznie mają inne kwalifikacje i 

* umiejętności. I to jest też dziwne, że Anna i Ludwik 
wracają do domu nie tym samochodem co trzeba, że 
nie mają kluczy, które mieć powinni, że nieczynny jest 
telefon i zabrakło elektryczności w kablach i w ogóle 
czuć czyjąś niedawną obecność, a wokół domu obec- 
ność obecną. I z powodu tych wszystkich dziwności 
wybuchają awantury, awantury przekształcają się w 
akty pojednania, strach przegania odwagę, bunt rezy- 
gnację. Anna i Ludwik wiedzą, że ich mieszkanie jest 
uzbrojone w aparaturę podsłuchową, wolna jest tylko 
kuchnia i łazienka i tylko tam można w miarę swobod- 
nie rozmawiać. Ale nie tej nocy — tej nocy „uszy” zain- 
stalowane są wszędzie, nawet chyba w jaskółczym 
gnieździe na balkonie. Z minuty na minutę narasta 
poczucie zagrożenia i strachu ale słowa „boję się” 
padają dopiero rano, po wiadomości o awansie Lud- 
wika, a przecież miał już spakowany węzełek z bieliz- 
ną — jak do szpitala, jak do podróży, jak do więzie- 
nia. 

Filmu czas nie zepsuł — film pozostał swego rodzaju 
doskonałością jako studium strachu, jako studium 
małżeńskiej godziny szczerości złożonej z bardzo 
wielu minut, jako przede wszystkim studium metody 
sprawowania władzy — pnij się do góry, po szcze- 
blach, po trupach ale zawsze na kolanach. Z obranej 
drogi nie powrócisz dzięki własnej woli, w każdej 
chwili jednak możesz zostać zepchnięty w przepaść 
bo i na lewo i na prawo i za tobą i przed tobą jest 
przepaść bardzo wielka. To jest oczywiście stalinizm, 
ło są wczesne lata pięćdziesiąte, ale sam Kachyńa 
świadomie pomijał realia epoki — uczesania, ubrania, 
samochody, które tu (limuzyny tatra 603) odgrywają 
dużą rolę. Cytuję jego wypowiedź za czeskim „Kinem” 
— „Nie chodziło nam o publicystyczną analizę tej epo- 
ki, to nie jest historyczny film”. Niby nie jest, a jest, ale 
jeśli jest filmem historycznym to mądrzejszym niż 
inne, a jeśli jest filmem ponadhistorycznym i uniwer- 
salnym to dlatego, że ma swoją historyczną pieczątkę, 
historyczne doświadczenie i tak dużo zawiera prawdy 
o tym co było i minęło. 


FILM — magazyn 

PL.I8GN 0157-463X INDEKS: 25806 
Redaguje Zespół. Redaktor naczelny: Czestaw Dondziłto (tel. 45-53-25). 

Adres redakcji ul. Putewska 61, 02 5%5 Warszewa. Tel 45-40-41 w. 112, 110, 45-46-01, 45- 


Informacji © prenumeracie udzielaj: udzietają Oddziały RSW ..Prasa- 


Książka-Ruch' 
i: Warszawskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", Al. Jerozo- 


limskie 125/127, 02-017 Warszawa, tel. centrali 28-52-31. 


Druk: Zakłady Wklęstodrukowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ul. Okopowa 58/72, 01-042 


Warszawa. 


W kinach i na kasetach 


GORZKA MIŁOŚĆ ca 


Reż.: CZESŁAW PETELSKI. Scen. (na motywach po- 
wieści Jerzego Putramenta „Odyniec”): Ewa i Cze- 
sław Petelscy. Zdj.: Wiesław Rutowicz. Muz.: Walde- 
mar Kazanecki. Scenogr.: Jerzy Skrzepiński. Kier. 
prod.: Wiesław Grzelczak. Wykonawcy: Sylwia Wy- 
socka (Hanna), Robert Inglot (Lech), Lidia Kprsaków- 
na (ciotka). Wiesława Mazurkiewicz (matka Hanny), 
Gustaw Lutkiewicz (wuj), Ewa Sudakiewicz-Zelenović 
(Miodoborka), Witold Pyrkosz (Hermanowicz), Bogu- 
sław Sochnacki (Wydra), Barbara Dzido-Lelińska 
(Wydrowa). Prod.: ZPPF-ZF „Profil”, Polska, 1989 


Klasyczny romans. Rok 1939, majątek na kre- 
sach: młoda panna zakochuje się bez pamięci w 
przystojnym mężczyźnie, który okaże się niewier- 
ny. 


KWIAT PUSTYNI 


DESERT BLOOM. Scen. i reż.: EUGENE CORR. Zdj.: 
Reynaldo Villalobos. Muz.: Brad Fiedel. Scenogr.: La- 
wrence Miller. Wykonawcy: Annabeth Gish (Rose), 
„John Voight (Jack), Jobeth Williams (Lily), Ellen Barkin 
(Starr), Jay D. Underwood (Robin), Desiree Joseph 
(Dee Ann). Prod.: Columbia-Delphi IV — Carson Prod. 
— Sundance Institute, USA 1985. 106 min. Dystr.: ITI. 


Świat widziany oczami trzynastoletniej dziew- 
czynki, mieszkającej na skraju pustyni Nevada w 
kro pierwszej amerykańskiej próby jądro- 
wej 


NOCNA ZMIANA 


NIGHT SHIFT. Reż.: RON HOWARD. Scen.: Lowell 
Ganz, Babaloo Mandel. Zdj.: James Crabe. Muz.: Burt 
Bacharach. Scenogr.: Jack Collis. Wykonawcy: Henry 
Winkler (Chuck Lumloy III), Michael Keaton (Bill Blaze- 
jowski), Shelley Long (Belinda Keaton), Gina Hecht 
(Charlotte Koople), Pat Corley (Edwar Koople), Bobby 
DiCicco (Leonard). Prod.: The Ladd Company, USA 
1982. 106 min. Dystr.: ITI. 


Komedia 'a. Znużony giełdą makler 
próbuje sił jako sutener-amator. 


GDZIE SĄ CI CHŁOPCY 
KZ 


WHERE THE BOYS ARE. Reż.: HY AVERBACK. 
Scen.: Stu Krieger, Jeff Burkhart. Zdj.: James Contner. 
Muz.: Sylvester Levay. Scenogr.: Michael Baugh. Wy- 
konawcy: Lisa Hartman (Jennie), Lorna Luft (Carole), 
Wendy Schaal (Sandra), Lynn-Holly Johnson (Laurie), 
Russell Todd (Scott Nash), Howard McGillin (Chip). 
Prod.: ITC, USA 1984. 94 min. Dystr.: ITI. 


Komedia. Cztery studentki wyruszają na Florydę 
w poszukiwaniu wakacyjnej przygody. 


SYMBOL SEKSU 


THE SEX SYMBOL. Reż.: DAVID LOWELL RICH. 
Scen.: Alvah Bessie. Zdj.: J.J. Jones. Muz.: Jeff Ale- 
xander. Scenogr.: Ross Bellah. Wykonawcy: Connie 
Stevens (Kelly Williams), Shelley Winters (Agatha 
Murphy), Jack Carter (Manny Fox), William Castle (J.P. 
Harper), Don Murray (Grant O'Neal), James Olson 
(Calvin Bernard). Prod.: Columbia — Screen Games — 
Douglas S$. Cramer Company, USA 1974. 110 min. 
Dystt.: ITI. 


Osnuta na losach Marilyn Monroe biografia 
gwiazdy filmowej. 
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FAKTY 


Tom Selleck, Steve Guttenberg i Ted 
Danson, czyli aktorskie trio amerykań- 
skiej wersji filmu „Trzej mężczyźni i koły- 
ska" od początku kwietnia jest już na pla- 
nie „Trzech mężczyzn i panienki”. Jak ła- 
iwo odgadnąć jest to dalszy ciąg ich po- 
przedniego ekranowego sukcesu. 


* 


Na naszej okładce - Rafaelia Baracchi, 
dekoracyjna gwiazdka włoskiego filmu 
„Snackbar Budapest" w reżysenii Tinto 
Brassa. Przed paru laty zdobyła tytuł 
„Miss Italia", dziś wyraźnie naśladuje styl 
swojej słynnej rodaczki, Madonny. Ale 
Madonna po raz kolejny zdążyła już 
zmienić swój image - patrz zdjęcie. Po 
sukcesie wideoklipu „Vogue' zapowiada 
cztery minuty na małym ekranie „w stylu 
MM" czyli Marilyn Monroe. Tyle zostało z 
projektu nowej wersji filmu „Pół żartem, 
pół serio”, w którym objąć miała rolę gra- 
ną niegdyś przez MM. 


Fot. Cine Revue 


Armand Assante 


SPOTKANIA 


Armand 
uwodziciel 


Zwrócił na siebie uwagę sposobem 
patrzenia. Ma ciemne oczy, które fascy- 
nują kobiety. Pod tym kątem dobiera mu 
się role. Grał między innymi Bonapartego 
w filmie „Napoleon i Jesćphina”, grał w 
„Jacku wynalazcy”, w „Q i A” z Nickiem 
Nolte, w „Wieczności” z Jonem Voigh- 
tem, wreszcie w filmie „Zwierzęcy beha- 
wioryzm”. Hollywood odkrył jego talent 
uwodzicielski, spożytkował go na ekranie 
i zamierzał dalej. 

Tym ekranowym uwodzicielem jest Ar- 
mand Assante. Ma już czterdzieści lat, 
wiek bardzo dobry dla mężczyzny, pełna 
sprawność fizyczna i umysłowa. | z obu 
tych sprawności Armand zrobił najlepszy 
pożytek. Po prostu opuścił Hollywood. 

Na północ od Nowego Jorku kupił po- 
siadłość Lone Oak Farm. Dom pochodzi 
z XIX wieku, a samej ziemi niewielki ka- 
wałek, jakieś 80 ha. Zamieszkał z żoną 
Karen (lat trzydzieści), a to, co najbardziej 
kocha i lubi, ma po parze: dwie córki 
(Anya, 6 lat, Alesandra, rok), dwa labra- 
dory (Splendor i Blackstar) i dwa konie 
(Star i Gauguin). 

To, że wyjechał na farmę, ma głębsze 
uzasadnienie. — Trzeba sobie zdawać 
sprawę — tłumaczy — że nasza współ- 
czesna cywilizacja opiera się na pośpie- 
chu, na bieganinie. Każdy gdzieś i za 


Fot. Cinć Revue 


czymś pędzi, za pracą, za pieniędzmi, za 
kobietami, i niczego nie widzi obok. Jeśli 
wszyscy są zmęczeni, nieszczęśliwi, nie 
w swoim żywiole — trzeba zastanowić się 
nad przyczynami. Zastanowiłem się nad 
wszystkim i zrozumiałem, czym jest dla 
człowieka osiodłać konia i bez celu puś- 
cić się galopem przez las. 

Żona tak wspomina pierwsze spotka- 
nie z Armandem. Podszedł do mnie w 
restauracji. Miat na sobie bluzę ze skóry I 
był źle ogolony. Zaczął coś mówić. Nie 
rozumiałam co, bo mówił niewyraźnie i 
usta zastaniał ręką. Powiedziałam, żeby 
mówił głośniej i odsłonił usta. Zmieszał 
się. Po chwili doradziłam mu, żeby sobie 
poszedł. Wsiał, przeprosił za lo, że się 
dosiadł i zaczął odchodzić. W ostatniej 
chwili odwrócił się i uśmiechnąt rozbraja- 
jąco. W dwa dni później to ja zadzwoni- 
łam do niego. 

Coraz więcej osób zadaje sobie pyta- 
nie: co lepsze — cywilizacja czy natura? 


Fot. Cinć Revue 


Aktor komediowy bliższy Jest czło- 

wieczeństwu, niż tragik. Uczy się 

nie brać sieble poważnie. 
LAURENCE OLIVIER 


List z Włoch 


Terapia 
wstrząsowa 


Po dwu latach poważnego załamania 
psychicznego, choroby która zaatakowa- 
łe go nie po raz pierwszy, znakomity ak- 
tor Vittorio Gassman powrócił do aktyw- 
nego życia, w dodatku z trzecią już w 
swej karierze książką. „Mernorie del sot- 
toscala" (Pamiętniki spod schodów) to 
powieść, której bohater popada w stan 


Fot. Amore 


Vittorio Gassman 


kompletnej alienacji. Jak przyznaje Gas- 
sman, jest to autobiografia połączona z 
fantazją. Dodaje przy tym, że każda jego 
książka powstawała w okresach kolej- 
nych zaburzeń psychicznych, ostatnia 
zaś była receptą, zalecaną przez psy- 
chiatrę. Zmuszając się do pisania co 
rano ratował się przed nieustannymi my- 
ślami o samobójstwie. | pewnego dnia, 
budząc się ze snu, w którym właśnie wra- 
cał.do zdrowia, poczuł, że choroba rze- 
czywiście ustąpiła. 

Pierwszym, który powitał radośnie po- 
wrót ojca był najmłodszy syn, 9-letni Ja- 
cobe. Vittorio Gassman (68 lat) ma czwo- 
to dzieci o których mówi, że to „cztery 
wspaniałe scenariusze z własnego ży- 
cia”. Najstarsza córka, urodzona ze 
związku z Norą Ricci, ma 45 lat. Młodsza 
Vittoria mieszkająca stale w USA, urodzi- 


sman | Valentina Holt- 


Fot. Amore 


ła się w 1953 r. Jej matką jest Shelley 
Winters. Alessandro, obecnie 26-latek u- 
rodzony ze związku Gassmana z Juliette 
Mayniel, jest pięknym mężczyzną i akto- 
rem. Diletta D'Andrea, obecna żona Gas- 
smana, jest matką Jacobe i ona właśnie 
najbardziej pomagała w trudnym okresie 
choroby matadora włoskiej sceny i ekra- 
nu. 

Gassman występuje obecnie w filmie 
Dina Risi „Tolgo disturbo”. Gra — co nie- 
trudno zgadnąć — chorego psychicznie, 
który po 18 latach choroby wraca do ro- 
dziny. Jego partnerką jest 10-letnia Va- 
lentina Holtkamp, obok Eliota Goulda i 
Dominique Sandy. Zapewne taki film jest 
również sposobem terapii 

JANINA 
KABACIŃSKA 


PREMIERY 


Płacz 
dziecino 


John Waters jest reżyserem, który wy- 
nurzył się z amerykańskiego Under- 
groundu (kina podziemnego) dzięki pa- 
stiszowym filmom o latach pięćdziesią- 
tych. Zwłaszcza „Hairspray” (Lakier do 
włosów) oburzył widzów, którzy nie bar- 
dzo wiedziel, co jest kpiną z kiczu, a co 
najprawdziwszym kiczem na ekranie. Re- 
żyser nie ułatwia jednak zadania. Posłu- 
guje się konwencjami kina klasy „B” z lat 
pięćdziesiątych z największą powagą — 
tyle, że robi to dzisiaj, gdy konwencje te 
stały się już tylko śmieszne. Jego najno- | 


wszy film nosi tytuł „Cry-Baby”, co nale- 
żałoby tłumaczyć jako „Płacz dziecino” i 
jest to przydomek bohatera, rockowego 
piosenkarza Wade'a. Z przylizanymi wło- 
sami, ubrany jak Elvis Presley, ma nieus- 
tannie tzę w oku (lewym), ponieważ prze- 
żywa namiętną miłość do pięknej dziew- 
czyny z młodzieżowego gangu. Wade'a 
gra telewizyjny aktor Johnny Depp, bar- 
dzo popularny w Stanach dzięki serialowi 
„21 Jump Street". Ale oświadczył właś- 
nie, że rzuca mały ekran, i to bezapelacyj- 
nie. Producent serialu zapowiedział jed: 
nak spokojnie kontynuację, najwidocz: 
niej chodzi więc tylko o sprawy finanso- 
we. W każdym razie na dużym ekranie 
Johnny Depp jest nadzwyczaj stylowy | 
bardzo dobrze radzi sobie z rockowymi 
piosenkami w stylu Praśleya. Jego part- 
nerka to Amy Locane przypominająca 
nieco Marilyn Monroe. Fabuła przypomi- 
na z kolei historię Romea i Julii z nieod- 
zownymi akcesoriami młodzieżowego fil- 
mu z lat pięćdziesiątych: nie tyłko gitara 
elektryczna, ale stare samochody, bary 
ulice wypełnione kolorową mgłą. John 
Waters-reżyser bawi się stylistyką kiczu | 
robi to w dobrym towarzystwie. W jego 
filmie pojawiają się bowiem takie osobis- 
tości, jak Patricia Hearst we własnej oso 
bie, playboy tamtych lat Troy Donahue, a 
nawet Willem Dafoe w roli strażnika wię- 
zienia. 
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